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Praca kulturalna i wolność 
polityczna.

Cię-/.ki jest las człowieka w niedoli. Kiedy 
Mu skrępują ręce, kiedy mu wymierzą tyle a 
tyle łokci do ctodzeoiia -wzdłuż i wszerz i jesz
cze każdy krok jego, rak ograniczony, śledzą 
i podpatrują, kiedy (wreszcie, zauważywszy nie
cierpliwość jogo i foratk „oswojenia się“ z nową 
sy tuac ją , jaszcze mu swobody ukrócą, swobo
dy mimiki i gestu — wówczas, po bezowoc
nych wysiłkach, więzień sam siebie zaczyna o- 
szukiwać. Powiada więc sobie: będę myślał,
czytał — zamknę się w sobie, a  to, co jest we 
mnie, żadnemu skrępowaniu nie może uiedz i 
tak , o  ile możności, rwany naw et będę w tej 
celi w iezieomej.

Pod niejednym względem więźniowi temu po
dobne jest społeczeństwo nasze w niewroIi ro
syjskiej. Odebrano mu wszelką swobodę w kie
runku wolności narodowej, odjęto wszystkie 
środki, (ku niej 'prowadzące} samo naw et słowo 
„wolność1* zostało wyignane z pisma i mowy. 
'Wtedy zaczęły się eraz gęściej (rozchodzie w 
społeczeństwie glosy samołudząee: Pozostawmy 
to, c-zego nam nie w lnlo, na lepsze czasy. Le
ży przed nami jeszcze rozległe pole pracy — 
pracy oświatowej i  (kulturalnej. I t-rzeba przy
znać, że pakuszeniie i ponęta (były wielkie. Każ
dy rozumie doniosłość usiłowań kulturalnych 
w narodzie, Litwy pod tym  względem niejedno 
jeszcze musi zrobić. Ale łudzenie się było w tern, 
jakoby mroźna było szerzyć oświatę bez najpry
mitywniejszych swobód politycznych, bez wiel
kiej m j śli o politycznej wolności narodu. W 
Ga lity'i, gdzie podstaw y tej wolności już są i 
gdzie n a  straży  najżywotniejszych dążeń naro
dowych stoją stronnictw a i ludzie, mający 
wolność działania, mogły się swobodnie wyło
nić i oddzielić kierunki społecznio-oświatowe, z 
tarntenri zresztą idące ręka w rękę. W Kró
lestwie każdy  'szczerze myślący siusiał w koń
cu dojść do izjiozunrienia, że niewola polityczna 
obezwładnia wszelkie (dążenia kulturalne.

Robił o nie, żeby ooś robić. Ale na każdym 
kroku (odczuwano się, że (robota kuleje, ekoro 
s  a j wr ia ż n  i e j is z e j S ip i a w y  otwarcie po
ruszyć nie można. I talk wszędzie, czy to  była 
uraca pośród ludu, czy z młodzieżą, w  szkołach 
lub poza szkołą, czy w pismach, k iedy  się nie
raz ręce łamało z rozpaczy, że tak  aide w nich 
nie można powiedzieć istotnego. A ile planów 
najlepszych kończyło się na samem zamierze
niu1 Zeszli się — bywało —  ludzie, w najgo
rętszej jedności dochodzili tło poczucia ipdtaoj 
sprawy, aby  się rozejść w bolesm em przeświad
czeniu, że ‘-wszystko to —  gdyby jawne — m u
siałoby być ledwie połowiczne.

Zapewne, może l.toś uważać za pożyteczne 
piano dla uczącej się młodzieży wiejskiej, na 
stara nrodię pozytywistyczną, z antyk ulikami 
o m-urzn, niobie i ziemi, z pod ręcznik o weani 
wiadomościami z historyi, literatury  i t. p. Ależ 
nie to jest przecież procą społecznie-oświato- 
wą! To izrobi pierwsza lepsza szkoła — w osta
teczności naw et rosyjska. Wnieść światło w du
szę społeczeństwa, to znaczy skupić je na 
wspólnej myśli, wydźwigmąć jednostkę z zam
knięcia własnych (.spraw ku  t3pf&wom ogólno
narodowym i (Ogólno-ludzkim. Otóż to wszyst
ko było w Królestwe mar/, cni em niedośeigłem.

P p e a  kulturalna wymaga jawnegu i spokoj
nego bytu — a  mieć go nie może bez zapewnio
nej Bwobody politycznej. Mrzonką staje 'Się ona 
w warunkach, gdzie władze wrogie czyhają 
tylko i a sposobność (zaniknięcia pisma, rozwią 
iar.n. ‘stowarzyszeń, aresztowania jednostek.

W ohoM : osobista związana jest ściśle z wol
nością polityczną. Oto idziesz sobie spokojnie 
najludniejszą ulicą W arszawy, przypuśćmy, 
wieczorem, na koncert, -z biletem w kieszeni. 
Masz ‘Sumienie czyste, raczej nieczyste, bo nie
czyste sumienie winien tam mieć każdy, kto  
nic nielojalnego nie zrobił. I już jesteś niemal u 
celu, ki.edy nagie czujesz się przytrzymanym 
za ramię. Przy tobie stójkowy, a <olbuk niego mi
zerna jakaś figurka, w czapce wyrobnika, wska
zuje cię palcem i daje stójkowemu ciche pole
cenia. t o  Japa-oz**. I teraz nic *ei już nic po
może. Możesz mieć wszystkie papiery przy so- 
b h , w najlepszym porządku, nic to. Taki czło
wieczek, z czapką na oczy nasuniętą, służy w 
„ochrank “ i jest wszechwładnym panem two
jej wolności osobistej. Prowadź,-} cię do cyrku
łu, Arii on już czeka ua ciebie, szepce parę słów 
komisarzowi, wiodą cię do ratusza. Tu dopiero 
zdumienie cię ogarnia, zdaje ci się, żeś się na
gle znaia-zł na jakiemś, tajemnie cię oczekują- 
cem zgromadzeniu in teligencji warszawskiej. 
Doktorzy, -adwokaci, literaci, nauczyciele, zna
jomi i nieznajomi. W iększa -część -zresztą już się 
jakiemś dzialani-em może wykazać. Ale ty  oto 
parę dni ternu przyjechał do W arszawy d jasz
cze nie miałeś czasu. Więc wyrażasz przekona
nie, że kilka godzin, dzień wreszcie cały wy
starczy, by by uznano pomyłkę i puszczono eię 
tia wolność. Odpowiada ci uśmiech nowych to 
warzj-szy. Powoli dowiadujesz «ię, że Medzą tu  
niektórzy po k ilka  miesięcy, miebadani, powodu 
ni11?w iadomi i potym  idą  w głąb Rosyi, lub (w 
aajlepsezym razie) m  granicę. Mija 'dni kilka, 
nikit >się po ciebie nie zgłasza. Wreszcie wzywają 
cię przed oficera żandammeryi. k tóry  cię „izła- 
pał-*. Powiadasz nazr żśko swoje, mówisz, kim 
jesteś, pokazujesz paszport — tam ten ci iw ży- 
<(70 ovzy zaprze cza, że a ie  (tak isię nazywasz, 
u ic rjc i, że cię zna dobrze, że tam  ii tam  prze- 
lau iałeś. że w tedy TJrzewdziłeś „bibule** itp.

Drętwiejesz ze zdumienia —  'odprowadzają cię 
napowrót do celi, s foto graf owawszy, zdjąwsizy 
odciski paic-ów itd. Szfc/.ęściom, powjado,mione 
a znające cię o jobistiości stw ierdzają tożsa
mość tw ojej osoby, ikunisui isiię upoiminia, od wła
dzy policyjnej (twojego m iasta przycho(dzi od
powiedź — po trzech blisko tygodniach jesteś 
— „wolny**...

Eogdaj taka wolność! Aie to , coś tam widział, 
te setk i ludzi, (które się przewinęły -przed to 
bą, wysjdaue etapom ‘na wygnanie, to, coś tam  
usłyszał i coś odczuł — już cię chyba raz na 
zawsze wyleczy z wszystkich złudzeń, jeśliś je 
miał dotąd. W takiein państwie, pod takim i 
rządami — pracą oświatowo-kulturalnal La
taniną musi być (rnia, póki ten  ustrój żan- 
darnrsko-ochraoowy nie rozsypie się w gruzy. 
A d ‘la ku ltury  p o l s k i e j  — łataniną musi być 
ta praca, póki naród związany bedzie z Rosyą 
i bez względu na  prądy, jakie w niej zapanują. 
W szystkie bowiem, które mogą dójść do wła
dzy, rórenie są  szczerej polskości wrogie i nie
chętne.

Mógłby k to  wtajemniczony przypuszczać, 
że — jeśli nie w szerokiej akcyi społec.zno-o- 
światowej — przynajmniej w szkołach, w nau
czaniu młodzieży praca jest na-wet -tam swo
bodniejsza. Jeszcze jedno złudzenie! Szkoły 
polskie -w Królestwie są podwójną trudnością 
związane. Koprzód to, że tsą pryw atne. Szkoła 
powinna być (utrzjnmyiwania pr/oz państwo, k tó 
re n a  (bo ściąga podatki ze społeczeństwa i tylb o 
wtedy szkoła może się nałepiej rozwijać. Oczy
wiście, upaństwowienie szkoły w Królestwie 
byłoby jej ‘zniszczeniem i n ik t togo nie pragnie. 
Ale jej charakter pryw atny pociąga za sobą 
szkody nieoOliezailne, obniża w  wielu wypad
kach jej doniosłość moralna, jako p y w atn eg o  
przedsiębiorstwa, pozbawia -ją 'Stałych podsta w 
nrateiyainych, wprowadza w krąg  niozdrowrej 
koniku^cmcji, naraża na ubieganie się o wzglę
dy  rodziców i ucizniów. Łączy .się też z tem ści
śle nader trudne położenie naueizjmielstwa pol
skiego w królestw ie, fezem/y się demoralizaeya, 
jako wynik osobistej zależności pracownika 
prywatnego, pozbawionego niemal zupełnie ure
gulowanych stosunków m ateryalnych, pozosta
jącego bez ‘opieki władzy centralnej, Skazane
go w (starości na u tra tę  zarobku, na nędzę.

Społeczeństwo nasze w G alicyi mało się tern 
zajmowało, m ając dość bezpośrednio swoich 
spraw tego rodzaju — 'ale inioże w niedalekiej 
przyszłości zollsnic się blisko ze szkołą w K ró
lestwie i w tedy pozmia bezmiar krzywdy, jakie 
szkolnictwu naszemu wyuząidaa 'konibczność u- 
trzjmiywania go w rękach pyiwiaiimych.Koniecz
ność ta  w ynika wprost iz warun(kówr politycz
nych ‘zaboru rosyjskiego ii niechże więc n ik t nie 
mówi, że szkoła przynajmniej może być od u- 
k iadu po(litjicznego niezależna. Rrzeciwnie, na 
każdym knoku iw szkole polskiej odczuwa się 
nieszczęsny ueiisk niewoli. Drugą bowiem tru d 
nością szkolne1 twa naszego w  Ivrólastwie jest 
zależność od władz (Szkolnych rządowych. Kie 
prajmioisi (ona ż,adnoj korzyści, jaldejby .się moż
na od  opieki władizy spodziewać, natom iast jest 
po prosili rozciągniętą nad (Szkotami naiszemi 
„ochraną**. Insipelitor szkolny w klasie tpbfekfej 
nie rófeni siię ni ozem od poilicyjnegio „łapacza**, 
operującego na ulicach miast polskich. Szpera
nie w książkach mezniów, zaglądanie do zaka
marków budynku, czy gdzie zakazany nie wisi 
portret, nasłuchiwalnie rozmów itp. — oto czyn
ności rządowego „‘Opiekuna** szkoły polskiej. 
Nie o jednostki mi chodzi, dosyć, że się one do 
tego podłego systemu nadają jak  najzupełniej, 
skoro w nim żyją i awanlsują. Toteż w izyta in 
spektora jest męką dla keuiowmka,- męką dla 
nauczyciela 1 najokropniejszą d la dzieci.

Ale poza tem wTszystkiem zależność szkolni
ctwa polskiego od warunków politycznych 
przebija się i w samym systemie nauczania. 
Praeiciążenicn'auką języka i literatury  rosyjskiej, 
obowiązkowy wykład historyi i geografii po ro
syjsku, przez nauczycieli prawrosławn\'ch, k tó 
rzy skutkiem tego — przy najlepszych nawet 
chęciach — muszą budzić niechęć wrśród mło
dzieży.

Najważniejszy cel szkoły polskiej musi być 
w takich warunkach udaremniony. Niemal zu
pełnie. Bo robi się wprawdzie, co można, nara
ża się siebie i szkołę codziennie — alo mimo to 
głównego celu niepodobna osiągnąć. Mówię tu 
o n a u c z a n i u  i w y c h o w a n i u  n a r o 
d ó w  e m. W prawdzie przez długi czas nie by
ło go i wr Galicyi, ale już pod tym względem 
zaszły tu zmiany wielkie, a młode kadry  nau
czycielstwa wnoszą ze sobą ducha coraz wy- 
laźniej narodowego; W Królestwie trzeba go 
przemycać. Cz.yż może być bowiem mowa o 
■wychowaniu narodowem, kiedy nauka historju 
polskiej wzbroniona, a najwyższe utw ory wiel
kiej poezyi naszej ledwie wymienione być mo
gą? Nie o to chodzi, jak  to w praktyce w yglą
da, ale takie są istotnie więzjr, nałożone na 
szkolę naszą i wśród takich przeszkód przesu
wna ć się ona musi, niby w kunsztuwmym tańcu 
wśród mieczów.

I jeszcze obok tego ciągła niepewność! By
ły juz chwile takie, kiedy — przez zemstę za 
bojkot szkól rosyjskich — b y t szkoły naszej 
był zagrożony. I takich chwil można się było 
spodziewać ciągle, przy pierwszjun groźniej
szym  .powiewie z „Retrogradu**.

Niema co mówić. Każda sfera pracy oświa
towej i kulturalnej w  Królestwie, każde jej o- 
gnioko i każda w nim jednostka musiała od
czuwać dotkliwie ciężki wpływ niewoli polity- 
czaitj. i ‘azoimie miaJweft (Korzystne zmiany, jak  
nowowprowadzone nauczanie powszechne, no

siły na sobie to samo zram ię wrogiego ducha 
rosyjskiego. Ukiyty w riem  plan rusyfikacyi 
wkrótce wylazł nia wieiwch. Oddawano suknię 
w Królestwie nauczycielom, nieumiejącym ani 
słowa po polsku, siły nasze przeznaczano na Ro- 
syę, Puw adają. niektórzy, lepsze naw et takie 
nauczanie, n ;ż żadne. Być może. Ale ile to się 
energii zużyje ua poprawienie poteir., co taka 
szkoła wyfkiłz,ywi, ile się w tym  dziecko namę
czy, ile się w niem niecheci nagromadzi do 
wszelkiej wogóle nauki! Prawda, że naród nasz 
okazał siły wyjątkowe, że najzjadłiwsze syste
my nauczania nie zdołały go wjmiszczyć, a naj-

złośliwsze szykany z drogi wiasnej wytracić. 
Trzeba jednak dążyć do ukw/wienia drogi, 
choćby i najtrudniejsza nie była za. trudna. Nie 
o sportowe przezwyciężenie przeszkód, chodzi 
raczej o to, aby energia narodu mogła się wTy  
ładowywj ć swobodnie i śmiało, jeśli już nie ra 
dośnie.

Wolność polityczna jest dla oświaty i kultu
ry narodowej, jak di a płuc powietrze naszych 
Tatr! Ona to musi być przedewszysddem zdo
byta, jako rękojmia trwałości, jako podstawa 
rozwoju SDokc-jnego, jako krok pierwszy w po
chodzie na drlekowiekową przyszłość. A.
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Zajec:e Mechlinu
przez wojska niemieckie.

(Tel. C. k. Biura boresp.)
Amsterdam, 1 sierpnia.

„Tolegiaph** danasi z  Antwerpii pod data, 
wczorajszą:

Niemcy rozpoczęli po południu osirzełiwanie 
fonu Welchem, St. Catherina i Wawer.

W edług oficyalnych beigijskich doniesień 
Niemcy w nocy wkroczjdi do Mechlinu.

9
Bruksela, 1 października.

Doniesienie Biura Wolffa:
Pbdcza; wtałk (koło Mechlinu ciężka arty lerya 

niemiecka miała wyraźny rozkaz nie lostrzeli 
iwać n J as ta celem osizazędzear a katedry , je 
dnakże Belgijiczycy isami (rzucili z fortu Wel
chem na północ od Mecliłimu cężkie (granaty na 
■miasto, obsadźune przez wojsko niemirckta.

K3SVBfll8 slmdl! 5C3.030 infitl
Bukareszt, 1 października. 

Tutejsze dzienniki podług danych dotych- 
czasowych obliczają ogólne straty armii rosyj
skiej w walkach w Galicyi i Prusach Wschod
nich na 500.000 ludz? w zabirych, rannych i jeń
cach.

D&imiegi&twa
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 1 października. 
Buig-anska agemeya telegraficzna donosi: 
Mi(r.isteu'citwo spraw  .wewnętrznych otrzymało 

następującą depeszę ze S^rumicy: Ostatniej no
cy przybyło tu  około 1.00 nowych rzbiegów z 
Iszńp, którzy opowiadają strasznw rzeczy. Mia
sto Isztip osaczone jest wojskami serbskiemi, 
k tóre przemocą uprowadzają ludzi 1 zmuszają 
ich do służby wojskowej w armii serbskiej. Mie
dzy iandarm eryą serbską a  ludnością przyszło ' 
(kilkakrotnie do  wymiany strzałów . Aresztowa
no 283 rodzin. Ludność m iasta i całego okręgu 
wystawioną jest n a  (wielkie okrucieństwa.

Łomża leży nad rzeką Narwią, w kierunku połu
dniowym od granicy pruskiej. W  oddaleniu około 
6U kilometrów na nółnocny wschód od Łomży znaj
duje się trzeciorzędna twierdza Osowiec (na naszej 
mapie oznaczony krzyżykiem —(-), a obok niej 
twierdza Goniądz (oznaczony kółkiem O). Obie te 
twierdze, położone w niewielkiej odległości od gra
nicy pruskiej, nad rzeką Biebrza, leżą na linii ko
lejowej, biegnącej z Ełku w Prusiecb wschodnich, 
do Białegostoku i dalej do silnej twierdzy: Brześć 
Litewski.

Na wschód od Osowca w oddaleniu około 80 
kilometrów od niego leży silna twierdza Grodno.

Kowno leży na północ od Grodna, a na wschód 
orl Wierzbołowa, uwidocznionego na naszej mapie. 
Kowno oddalone jest od Wierzbołowa o przeszło 
70 kilometrów.

Miejscowość Szawle leży w kierunku północno- 
wschodnim od Tylży i oznaczona jest na naszej ma
pie podwójną kresaą = .

« — * sgh U « ‘ CC

Wzajemne żale w obozie 
trójporozymiensa.

(T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e s p )
Berlin, 1 października.

Według doniesienia „Loka1 Anzi igora * z Ko
penhagi, „Daily Telegra,ph“ przynosi z Paryża 
■następującą -wfc diomość: Straty a tein sn 
i zmęczenie wojsk sprzymierzonych są ogroi.._ 

Korespondent genewski „Lokal Anzeigera” 
opisuje brzygmiatające wrażenie, jakie ■wiado
mość o świetoem zwjicic-stwie generała Hinden- 
burga wywołała wśród ludności całej Francyi.

„Liberie** lógła&za artykuł, k tó ry  wywołał o- 
gronme wrażenie. A rtykuł ten czyni rządowi 
petersburskiem u gorzkie w yrzuty, że zapa- 
trzywszy się najwidoczniej na w iedeńską wieżę 
kościoła św. Szczepana, nie troszczy się zupeł
nie o Framcj'ę i o jej cele w ojenne. A rtykuł ten  
z 30 miejsc posłano, (zakreślony czerwonym a- 
tram entem, ambasadorowi rosyjskiemu Izwol- 
skiemu.

Również ]>rzeciw Anglii podnoszą się zarzu
ty  we Francyi. Minister sltarbu Ribot na osta t
niej Radzie m inisteryatnej żalił się na niedo
stateczne ‘po-parcie finansowm >ze strony Anglii.

W y p u k ł e
% k o m ita tu  Uis§.

(Telegram c. It Biura korespondencyjnego.)
Węg. Biuro koresp. donosi z Ungvar: Budapeszt, 1 października.
Wczoraj w południe przybył do Ungvar wyższy cficer sztabu generalnego z Użok i od

wiedzi! nadżupana hr. Staraya, przyczem urzędownle podał mu do wiadomości, ie  walki na
szych wojsk koło Ungvar w ciągu nocy 1 wczoraj rano były dla nas pomyślne 1 ie  udało się 
wyprzeć nieprzyjaciela tak, że musiał się cofnąć do Sianek'.

P-zełęcz Użok znowu jest w naczem posiadaniu. W walkach koło Użok Rosyanie ponieśli 
bardzo ciężkie straty. Obecnie na terytoryuin komitatu Ungvar niema ani jednego żołnierza 
rosyjskiego. Wzmocnienie wojsk, stojących na granicy^ odDywa się w dalszym ciągu.

  v
—--------------------------  O--------------— — ——  . •-

Ĉ tiop̂ toa ł^ensraia AuSfienliepga*
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, l października.
2  (Wujermej kwatery prasowej dorószą urżędownie:
Komendant armii generał piechoty Auffenberg zachorował. Wiadomość ta niewątpliwie 

wrWókła ogólne ubolrwanie.

L e p i o n y  I d ą  w  b ó f .
(b) Legiony ruszają w bój. Z ulic m iasta 

zniknie niebawem młódź polska, k tóra się za
ciągnęła pod sztandar Legionów'. Pojdzie na 
znój — ale i na chwałę. Wróci ozdobiona lau- 
rem zwycięstwa.

W tej chwili w arto retroperspektyw nie spoj
rzeć na dzieje ostatnich miesięcy.

Widzimy tu dwa objawy, równoległe do sie
bie biegnące. Z jednej strony wytężoną pracę 
organizacyjną. Je j to przedewszystkiem  za
wdzięczać należy obecny stan rzeczy. Naród z 
chwilą wybuchu wojny uświadomił sobie wagę 
i znaczenie Legionów, i z cala intenzjrwnością 
przystąpił do ich stworzenia. Zwarli się wszy
scy, zaniechali różnic partyjnych, przystąpdi do 
pracy. A wyniki tej pracy*świetne: dc oddziału 
pod komendą Józefa Piłsuazkiego, będącego 
juz od dłuższego czasu w polu i okrywającego 
się chwałą wojenną, przybywają pełne pułki 
piechoty, doskonale wyekwipowane i uzbrojo
ne, przybyw a znaczny oddział kaw aleryi, pułk 
artjderyi i oddziały pomocnicze.

Z drugiej jednak strony widzimy w pewnych 
sferach resztki rozwieimożnionego politykowa- 
nia, widzimy w  regionach, k tó re podjęły się



s* iii.

tworzenia f. z®. Legionu wschodniego, t p z -  
grzężenie.

Tan 3 n g t objaw na szczęście zn ik ł Był efe- 
ftierydą w obecnych czasach, był smutną Bpu- 
teizną dawniejszych czasów. Skapiał =  i zn kł. 
lKa szczęście •••

Został objaw pierwszy. 'Tęzyzna, organizacya, 
łnłódź z orężem w ręku, a^mocną woią gromie
nia wroga w oercu.

To, eo nie miało dość żołnierskiego ducha, 
się oprzeć podszeptom — odpadło. Jednost

ki, przywykłe do trików politycznych, chciały 
jp wnieść do Idei legionowej. Nie powiodło im 
d ę  to NarCd nie poszedł za nimi. Nie poszła 
I młodzież. Z rozwiązanego t. zw. „wschodnie
go legionu'* znaczna większość gamie się pod. 
skrzydle Legionów, masowo zgłasza się i zo
staje wcielona do szeregów, Tylko nieliczni 
Odeszli, Setkami zgłaszają się ci, co zbałamuce
ni i doprowadzeni do opuszczenia sztandaru, 
Deknęli się i zobaczyli że jedyną drogą dla Po
laka w obecnej chwili jest bezwzględna walka 
i  Rusyą. Stanowią też oni zawiązek dalszych 
formaeyj Legionów, które już się przygoto
wuj*.

■Więc radujmy się, Polacy! Słabizna znikła, 
!tostali ludzie mocni w garści i na duchu Mają 
‘doskonała broń w ręku i maja Dodnioslego du- 
ilm . Więc; sursum corda i bezwzględna wiara 
®  ostateczne zwycięstwo I

A doorze Bię stało, że w cien się usunęli 
Wszyscy, co ferment wnosili, balansowali mię
dzy Ideą legionów , przekazaną nam przez na- 
fezj ch generałów i wieszczów, a „ideą" kwie- 
fyzmu, światopoglądem oportunis.ycznym.

Społeczeństwo polskie w ostatnich dwu mie
siącach wykazało, że jest zdrowem. Zdrowy 
erganizir. wydziela z siebie w ijące zarazki, ni« 
przyjmuje ich. Tak się stało. W szyscy, co 
che i „li wypaczać idee Legionów, stracili po
słuch. Są poz,a nawiasem społeczeństwa. Naród 
słucha tylko tych, co wcieleniu tej idei są po
mocni, co ją w czyn obieitają. Nie chwila te
raz ,by się z — tamtymi rozprawiać, nie chwi
la, ł>3 wchodzić w pobudki ich działania, ich 
bierności. Będzie ku temu czas potem... Gdy 
Legiony wrócą okryte aureolą zwycięstwa.

Legiony Ida w bój. Czują one, że w ślad za 
foi pi idzie myśl i serce c a ł e g o  narodu.

Nastroje w Paryżu.
Od dłuższego czasu nadchodzą z Paryża ao 

Efenewy wiadomości, k tóre zasługują na uwa
gę z powodu ciągłego pow tarzania się. Zajmu
je się niemi prasa niemiecka i włoska, u  ysnu- 
.wając z nich wniosek, że we Francyi nastąpił 
pewien zw rot w usposoDiemu opinii publicznej. 
Wiadomości owe, czy tylko może pogłoski, u- 
ję te  zostały w całość w korespondencyi z Ge
newy, k tórą ogłasza „Zeit1' w  swojem wtorko- 
y em  wydaniu.

Ezisiai —- pisze au to r wspomnianej korespon
d e n c ji  ■— de jest już tajem nicą, że w ostatnim  
tygodni i sierpnia groziła rządowi w Paryżu re- 
woHa. Niezręcznie kłamliwe i bombastyczne 
biuletyny m inisterstw a wojny, Łtóre miały 
ludność uspokoić, wywołały popłoch, a  następ
nie oburzenie. W zmogło się ono, gdy dzienniki 

’k 'e , iak ..Martin'4, „Echo de Pans'", „F igaro14 
i „Gaulois*4 zaczęły ogłaszać artykuły, pełne 
^ 'J o n a d y . aw et Clemenceau, k tó ry  przez 

k ilka tygodni w sposób bru talny  lżył Niemców, 
w ystąpił gwałtownie przeciwko gabinetowi 
Yivianiego.

Nastąpiła rekonstrukeya gabinetu Minister 
wojny Messimy ustąpił, a  tekę jego objął były 
m inister wojny Milłerand. Gubernator wojsko
w y Paryża, generał Michel, również ustąpił, a 
mie jsce jego zajął generał Gallieni... bonapar- 
tysta. Na froncie^ kilku generałów, sporo ofi
cerów i k ilka tysięcy żołnierzy rozstrzelano za 
nieposłuszeństwo lub tchórzostwo.

Uspokoiło to meco ludność i przywróciło jej 
częściowo zaufanie do rządu. Ustąpi! popłoch, 
a  w um ysłach zagnieździła się tępa rezygnacya, 
„je m 4enfichisme‘!. Założono ręce i czekano. 
Tym czasem  Niemcy nojawili się pod Compie- 
gne, a nad Paryżem codziennie pojawiał się nie
miecki gołąb. Nagły i ta jny  wyjazd rządu do 
Bordeaux wywołał nowe oburzenie w Paryżu. 
Manifest Poicarego nazwano „eloąuence d‘avo- 
c a t“. Clemenceau tak  silnie wystąpi! przeciw
ko rządowi, że mu zabroniono pisania a rty k u 
łów — na tydzień. Ale popularność Poincarćgo 
i „grand ministere14 rozwiała się jak  dym.

Paryż był przez tydzień jakby  wymarły. 
Stała się rzecz dziwna: k to  chciał widzieć lu
dzi, szedł do kościoła. Gd la t 50 nigdy kościoły 
nie były tak  pełne, jak  w owym czasie. Księży 
witano na ulicy jak  zbawców. Gdy w Bordeaux 
prezydent republiki i ministrowie pod ochroną 
straży  wojskowych i karabinów maszynowych 
urzędowali, ministrowie Briand i Sembat- przy
ty li  niespodziewanie do Paryża. „Bez polece-

Maciej Wierzbiński.

S c a l o n y  r o k .
Powieść historyczna s roku 1848.

60 (Ciąg- dalł^j)

Przypomniał sobie P rusak i mewę polską 
i czcz przysięgi -swych ziomków n a  bruku bei- 
tiń s k h i  i poznańskim, 'odnalazł gdzieś w zaułku 
piersi iskrę braterstw a. Ale nie wzrusza to chło
pów; Jeden z nich odpowiada:

—  Psiakrew, to  ty  Polak, a  z na mi się b i
jesz ?! I sięga kosą po obnażoną, łysą głowę o- 
toozoucgo zewsząd oficera. Jeszcze chwila, a 
nozćwiartują go Kujaw iacy, gdy wiem osłania 
kapitana gim nazista poznański, Kazimierz Ja- 
"Ofchomski, o d łija  sztucerean drzew-ce nad  nim 
rozwieszone. ** ■

— Brać go w niewolę!!
S trzelcy uprow adzają łekno Tannego ofioe- 

^  ż kleszczów rozjuszonych kosynierów.
Tymczasem w  przesm yk uliczny w rzyna się 

strumień uciekających, oo zostawiwszy op  d a l 
Bazaru niemało rm nych2 trupów  |  k iu -  *eń- 
tów. salwują życie.

nia apecyalnego44 —  mówił Briand, jeden z naj
zręczniejszych i najbardziej zmiennych polity
ków. Ale Sembat, socyałista, który przed kilku 
miesiącami w Bazylei mówił o zDrataniu się 
Francuzów i Niemców?- Należy przypomnieć, 
z.e Sembat napisał sensacyjną książkę, w któ
rej powiedział: „Faites un roi, si non, faites la 
paix‘4 —  wybierzcie króla, lub zawrzyjcie po
kój14. Sembat w książce swej dowodził, że le- 
pubnka niezdolną jest do zwyi ięskiej wojny, 
że jedynie monarchia może obudzić w kraju te 
siły poświęcające się, które idą do zwycięstwa.

Przyj izd do Paryża tych dwóch polityków 
■wywołał przygnębienie pośród deputowanych w 
Bordeauz, natychmiast bowiem zaczęto mówić 
o zwołaniu Izby deputowany ch na sesyę w Bor- 
deaux. vV ten sposób chciano odwołać z Pa
ryża Branda i Sembata, nie powodując nieza
dowolenia w Paryżu. Ale przeciwko temu za
protestowała prasa paryska, wołając, że Fran- 
cya nie potrzebu.e mów parlamentarnych, ale 
czy nów.

Cofnięcie się wojsk niemieckich na silniejsze 
pozycye wywołału w Paryżu chwilową radość. 
Mówiono o „victoire eclatame44, w katedrze 
„Notre Dame44 śpiewano „Te Deum44. Ale po
tem powoli, ale codziennie z owego zwycięstwa 
rzekomego pozostawały coraz to mniejsze reszt
ki. Bombardowanie twierdzy Reims i  upadek 
fortu Camp des Romains mówią zbyt wyraźnie, 
na którą stronę przeehyła się zwycięstwo.

Znowu zapełniają się kościoły paryskie. „Ja
ką będzie Francya w przyszłości?44 — zapylał 
jeden z dzienników i dał znamienną odpowiedź: 
„Mistyczną i militarną". Mistycyzm jest po
wrotem do Kościoła, a militaryzm powrotem do 
monarchii. I oto pojawiły się dwie znamienne 
pogłoski. Jedna mówiła-, że deputowany hr. de 
Mun, kleryka! i monarchista, ma wstąpić do 
gabinetu, druga poszła daiej i twierdziła, że hr. 
de Mun uda się do Watykanu jako pełnomo
cnik Francyi, ażeby tam nawiązać rokowania 
o przywrócenie konkordatu.

Oto nastroje ludności paryskiej. Berlin i ca
łe Niemcy myślą tylko o wojnie i zwyćięstwie, 
Paryż i Francya są w duchowej rozterce. Nie 
trudno przewidzieć, kto zwycięży.

S y k a ł y  w o r a n o .
Do najważniejszych w arunków korzystnego 

prowadzenia w ojny należy bezspr teoznie jak  
najszybsze przenieś zenie rozkazów, wydawa
nych przez kom endę wojiska. &zteb adiu tamto w 
i cidymatiisów, którym  się I iemwei w tym  celu 
w yłącznie posługiwano, dziś zastąpiony został 
po części przez imme środki piomocmicze, któ- 
ryeh dostań iza nowiożytna technika, ale k tóre 
po części już dawmo były w użyciu, 'zwłaszcza 
u  ludów pierwounych.

Dzicy rófcnydi krajów  posiadają podziwu go- 
di.y  sysiem porozum fewainia się w czasach po
koju  i wfojjny n a  dalekie odległośc-i, przyzywa
nia na  pomoc zaprzyjaźnionych szczepów lub 
ostrzegania ich ptrzed niapQdean ni aprzyjaciel 
skim. Dzikie ludy, zarówno A fryki jak  Amery
ki i Australii, stosu ją znaki akustyczne i 
optyczne, celem udzielania sobie- wiadomości. 
Gdy kapitan  Oook 20 kw ietn ia 1770 r. ubliżył 
się do lądu .anatnaMdegn, zauważył szereg słu
pów dymu, wznoszących się k u  niebu w pew
nym ofcreśhmym porządku. Dowiedział eię pó
źniej, że w  ten sposób m ieszkańcy wybrzeża za
wiadamiał’ swoicli pobnaty mców, w  głębi k ra
ju m ieszkających, o zibliżaniu eię dziwnej łodzi 
z białemu skrzydłami (żaglami). Z czasem nau
czyli się i  Europejczycy rozumieć tę  mowę dy
mów i sftosiowaLi -według niej sw oje postępowa
nie. Gdy dzicy przyszli w  posiadanie m ałych 
zwierciadeł, iza -żęli się posługiwać odtoitem 
światłem słomeezmem w celu porozumiewania 
się n a  -znaczniejsze odległości, Gpróez tych  sy
gnałów .optycznych -mają dzicy także sygnały 
akustycznej, w śród k tórych  n a  szczególną 
wzmiankę zasługuje- daleko  donośny- odgłos bę
bna, podaw any od Wsi do wsi. Bęben i trąba 
grają w wojskowem  życiu w ielką rolę. Ich mo
wa jest- łaitswio zrozum iałą i rnioże wiele wyrazić, 
słyszalną jest jednak ty lko na  małe odległo
ści i wartość jej w  wojnach „narodów1 cywili
zowanych44 jest -mniejsza, niż d la  „narodów 
dzikich14, ponieważ grzm ot dział i huk karabi
nów zagłusza te  sygnały  akustyczne.

Najważniejiszcimi dla nowożytnej w ojny isą 
sygnały -oplycizne. Są one a-óżme, stosownie do 
terenu, pory dnia i w arunków oświetlenia, a 
więc n . p. stosownie do tego, czy słońce świeci, 
lub też czy niebo jes t pokryte chmurami. Bar 
dzo dobrym  optycznymi środkiem sygnałowym 
jest helagra-f, k tó ry  w granicie rzeczy nie jest 
uiczem inaineiin, jak  kaw ałkiem  lusterka, takim, 
jakim dzieci łyskają  sobie wzajemne w oczy, 
tylko zmienionym w przyrząd naukow y. Zapo 
mocą hekografu możua rzucać błydkawice świa
t ła  n a  odległość błiiskio 200 km., gdy pogoda 
-sprzyja a słońce silnie świeci. S tacye hclłogra-

Nareszcie w ydobyli się z piekielnej Gehenny! 
Jeszcze ty lk o  kilkadziesiąt kroków  dzieli ich 
od mostu i od wiatraka-, gdzie generał Blumen 
usiłuje dar em ir o -sformować luźne bandy zbie
gów dookoła arm at. Już  uśm iechają się oblicza, 
już wybawieni jakby  cudem  z okropnej mitrę- 
g : oddychają swobodnie, gdy raptem  las kos, 
srebrzystą krew  w żyłach ścinającą pośw iatą 
ly&ka i m w  oczy, wygom Lada butwę na śmierć.

Ach. H err Jesus, kosynierzy! Ci najgroźniej
si, ci nieubłagani, ^tuaszni! W yrośli z pod zie- 
nu, powstali z grobów chmurą wiedźm złowróż
bnych...

Trupio siny strach zw ala się głazem n a  gło
wy, podcina cięciwa, zabija ducha.

Długo -dnia teg o  znojnego bcsonioga Lwar- 
dya ściskała bezczynne k o sy  w niecierpliwych 
łapach, ustronnie jeno i przygodnie borykając 
się iz bagnetam i i ścigając jazdę. W szelako puł
kow nik Oborski zachował d la  nich. ostatn i, a 
najlepszy kęs biesiady} wojadkiej, przeprowadzi
wszy k h  przesm ykam i w bok t  ożnicy w  zru j
nowaną przez landwerę uliczką, k tó re j Prusacy 
ominąć nie mogli w  ucieczce. I  ta k  nagrodził 
im zwłokę, dając  im sposobność do ukoronowa
nia po chłopska finału biuwy.

5Vięe zagrała ®  żyłach kmięcicŁ fantazya.

ficzne isiniej*ą także w  niemieckich iklofórnaicE 
we wschodniej Afryce, gdzie służą niótylko do 
celów wiojiskowych, lecz naw et dó przesyłania 
telegram ów pryw atnych, chociaiz bez  rętoorani. 
Mowa itelegrafu słonecznego jes t oczywiście 
tajnej, mogą ją  rozumieć ty lko  wtajemniczeni. 
J a k  nadzwyczajne usługa oddawana telegrafia 
słoneczne, dość przytoczyć przykład1, że F ran
cuzi w roku  1870 ruchy wojsk Ł wnunistycz- 
nyc-h podawali do  wiadomości kom endanta a r
mii wersalskiej izapamocą ht litograf u, Anglicy 
często jposJiugiwaflS się L,ym śrosBdem sygnało
wym zwłaszcza iw wojnach kfoui miaimych, na 

icrenach, gd-zie w ar”n k i słopeczne były  wybor
ne, a  wszelkie muie środki porozumiewania się 
były utrudnione.

iW nocy, gdy słońce nie świeci, zastępują he- 
lio^waf .jakiPij- świetlne i inne znaki ogniste. 
G 3y się je  zapa/łi na wzgótmu, c!o n a  terenie gó- 
rzystem  wist łatwe, są  oczywiście widzialne 
bardiiio daleko, a  ,y»wój44 Eitozuniawszy, pójdzie 
w myśl danych y skairówek. Lecz nieityiko wła
snemu w ojsku służą takie środki —  posługują 
się nimi tak że  szpiedzy, i anstiryaickiini wojskom 
nieraz -się udaw ało scłiY ytaó tak ich  szpiegów, 
którzy przy pomocy sygnałów ogniowych da
wali SoTtom iiulb 'Rnsyaiiiiutm znać o stanowisku 
wiojibk austro  węgierskich.

Środkiem poiozum deww czym  'bardzo w p , 
źjiym są  flagi, d la 'których istnieją m iędzynaro
dowe umowy i  „Jiowmiki14 uży wane pitzez m a
rynarzy. W  kamunikaicyi okrętów w  ozrusaicb 

pokoju „mowa11 flag jest koniecznym środkiem 
porozumiewania się czy to  poduzas burzy, czy 
to d la  wymiany wiadomości, lub d la  ostrzeżeń, 
a  także wymiany pozda^wień i plzyjaciełskich 
g rz e : zmoże i od okrętu dla o-isrętu. W  czasie 
woijn-y morśk-iej ,gnOrvmu flag Staje się oczywi
ście taijną, gdyż każda flota ułoży sobie swój 
osobny „alfabet11. W ładanie mową sygnałów 
flagowych jest jedną z najniezbędniejszych dla 
marynaiiza umiejętności, gdyż każde nieporo
zumienie lub om yłka rnOże mieć skutki k a ia- 
Btrofalne.

Jak  już wspomnianio, widzialność optycznych 
sygnałów zależną jest od juismośca nieba, Ptfey 
mgle lub w  ciemnej nocy sygnały flagowe mu 
iszą -być 2'aistąpiooie akuiiSty-cznenii, aie sygnały 
świetlne muszą przecież także f-unkeyon-ować 
dalrj; reflektory, rakiety , różnobarwne teitia* 
nie muszą się starać przebić ciemności i u trzy
mać porozumienie -okrętów między sobą.

Gd czasu aiupUowaldzemiu telegrafii beiz diu- 
tu  mO'wa znakow a w wojnie lądowej i morskiej 
zyiskała -w niej nadzwyczaj cenny środek po
mocniczy. Telegiraifia bez d ru tu  prałem je  ma da
lekie odległości, jest śoilsSa i dyskretn  i, ponie
waż wynalezilonto już uaządzeni-a uniemożliwia
jące przejnuofWainie depesz. Telegrafia bez d ru 
tu  może objąć dalekie przestrzenie, a  elo ra ,  
mniej całe nowcczasne wielkie pole bitwy. He- 
liografy i reflektory, rak ie ty  i sygnały dymne, 
■znniKi flagowe, telegrafia bez dm tu i telefon - 
oho- stodki, k tó re  dziś służą d a  równi niowioży- 
tmej wdj-nie. J e s t  5ic-h cała  <skala: od najprym i
tywniejszych do najsubtelniejszych. Ledwo wy
dany  rozkaz dostaje się n a  dalekie krańce po
la  bitwy, i podobnie jak  -cały sztab pracuje jak 
jedna głowa, t/ak ca ła  arunia n a  lądzie i n a  mo
rzu  w ykona juko jednio ciało- te  ruchy, k tóre ta  
głowa wymyśli i za  stosowne uzna.

b* ■» Ii B K

skonsiruowała specyalne działo, któreby teleni 
ostrzeliwania balonu mogło stosow-ać wielką eie- 
wacyę w specyainej lawecie. Chociaż tą specyalną 
ii matą, która się teraz znajduje w zbrojowni ber- 
liń3kiej,^łilg osiągnięto szczególnych wyników, to 
jednau już sama wieść o jej istnieniu miała ten 
skutek, że od połowy października wyjazdy balo
nów z Pary ża odbywały się już tylko w ciemno
ściach nocy. 59 balonów spełniło swoje zadaniu, 5 
wpadło w ręce Niemców, 2 zaginęły. Te podrożę 
balonowe z oblężonego Paryża stanowią bardzo 
ważną oponę w historyi rozwoju nowożytnej ae- 
Tonautyk? i swego czasu przyczyniły eię wielce do 
technicznego wydoskonalenia ko.nunikacyi po- 
wmirznej.

Piem Kzltł bslonn i Piniżs.
Dzień 23 września był dla nowożytnej metody 

wojowania rocznicą szczególnego znaczenia, po
nieważ w dniu tym przed 44 lat-y żegluga po
wietrzna, jako środek w-ojenny, zaczęła odgry
wać poważDą rolę. — Co prawda, już przedtem 
używano przygodnie balonów do celów wywia
dowczych podczas wojnyr, do rzucania ciał wy
buchowych, albo dawania sygnałów, atoli były to 
próby odosobnione i po większej części bezskute
czne. Dopiero, gdy w.ojeka niemieckie 19 wrze
śnia 1870 ukończyły cemowanie Paryża i wszy
stkie usiłowania, by rozerwać ten żelazny pier
ścień, nie powiodły się, wówczas powietrze, jako 
medium komunikacyi, nabrało nowego, niespo
dzianego znaczenia dla zamkniętej armii. Dnia 
23 września o godzinie 8 rano wzniósł się z Pary
ża w powietrze balon „Neptun11, jako pierwszy 
z okazałego szeregu 66 balonów, które aż do za
warcia zawieszenia broni łączyły wielką twierdzę 
z resztą Francyi. Kierowany przez Duruofa „Ne
ptun11 miał objętości 52.800 stóp kubicznych i 
wiózł z sobą 250 funtów listów, które po trzygo
dzinnej pudróży szczęśliwie wyładował na ląd w 
Craeouville pod Evreux na zachód od Paryża, 
skąd je rozwieziono do miejsc przeznaczenia.

Ogółem przewiozły balony w czasie czterech 
miesięcy oblężenia 102 pasażerów', 6 psów, 409 
gołębi pocztowych i około trzech milionów listów. 
Te listy, zaopatrzone markami poeztowemi i napi
sami „par ballon m onte" są jeszcze dziś bardzo 
poszukiwane przez zbieraczy marek. Po niemiec
kiej stronie polecono wówczas firmie Kruppa, by

Mieczysmw Smolarski.

Rzeczpospolite} dstmef M ;..
Rzeczpospolitej dawnej du< h 
Pozostał jeszcze mięuzy nami,
Podnosi pierś nam, budzi słucb,
Przeszłości dumnej sypie skrami.
W wydarzeń zgasłych bije dzwon,
Jak  orzeł dumny wzlata wiecznie,

By podnieść serce w górny ton,
Żeby żyć jasno i słonecznie.

Rzeczpospolitej dawnej duch 
Nad serca zgięte troską wola,
By smutki wszystkie rozbić w puch,
By sławy wznosić kruż dokoła,
A kto z tej kruży będzie pił,
Ten już nie zbędzie dawnej wiary,
Bo gdzie jak w naszej Polsce bił 
Wolności dumnej lot bez miary'?!

Na czoła nasze upadł cień,
Tęsknota wiedzie rzeszę tłumną,
JedeD za drugim płynie dzień,
My smutni stajem ponad trumną.
Lecz w piersi nowy jakiś nieb,
Życia się dźwięki budzą wieszcze, 
Przeszłości naszej świetny duch 
O wolność naszą wola jeszcze!

Na łów! na łów!
Już pierzcha noc i srebrny świt zapada, 
Pobudka gra....

Dość oto próżnych snów! 
Zbudziła nas poranku jutrznia blada 

Na łów! na łów!

Ochoczy wiatr przez poia mroczne wieje,
Skrzy nam u stóp perlistej rosy sieć,
Rzucamy dom, by śmierć zanosić w knieje, 
Ty dobra nas, łowiecka gwiazdo wiedź!

Królestwem nam są srebrnych łąk topiele, 
Państwem nam dziś przestrzenie-wolnych niw, 
Kto gnuśny, niech wygrzewa się w popiale, 
Ty spiesz po czyn, boś dzielny jest, boś żyw!

Chartów się z rąk wyrywa czujna sfora, 
Czekamy was!

Drży niespokojny krok, 
Łowiecka gra wesoła piosnka skora, 
Myśliwcze, wstań i senny przetrzyj wzroki

Już pierzcha noc i srebrny świt zapada,
Już się wśród pól rycerski zebrał buf...
Ziywa się wieść,

Po sercach opowiada.
Na łów! na łów!

Spada atO/dio isokołów z  naeisłychiainym rozma
chem skrzy łłaitej jozdy n a  zmęczoną, ciężko 
icbład-owaną tłuszczę, rzuca isię ma mi * po przez 
 ̂orazryrwamy bruk Si rpowy. zucame z  młeszikań 

żydc wielkich rupiecie z  talką szybkością, że nie 
d aje  jej czasu do  strzału . W  jednej chwili 
krzyk, wtnzafii nozpoezy m iesza się z sziunejn 
nawałnicy, ze  -szczękiem żelaza.

W roKtryeoaą, g ranatow ą ciżbę w żerają eię 
jaemo-popiedate, łeflsłie figury, obalają w ty i 
żołdaków, k ra ją  ijak ścieo wo kosami, m ordują. 
Miejscami k łęb ią eię, szarpią- ciała, w  wężowym 
rozedrganym, oplocie, kosy  * ł-agnety, hełm y i 
kap tu ry , ram iona i  torsy: w ynurzają się mi
gawkowo z  rozhukanych, bałwanów, trzepocą 
w komwułsyjnych drgaw kach i  przepadają w 
w irac! burzy, ferogie, potężne brzy tw y rąb ią we 
łby i  kadłuby, bodą je, żga/ją. sieką w Łaiwały. 
Tam pod ty tanicznym  cięciom odpada ramię, 
tam  z rozszc zepdoncj głów " try sk a  mózg, bluzga 
'krew, tam  sołdait rozcwraiitowany rozwaia się 
n a  kam ieniach ®  łrzk& ziałtną m asę członków

£*VfartejL } Października i i  i) *

C e le m  u r e g u l o w a n i a  n a k ła d u  p r o 

s im y  e  w c z e ś n i e j s z e  n a d e s ł a n i e  p ru  

m i m e r a t y .  

A d m i i u s t r a c y a  „ N . R e f c r m y “ .

KRONIKA.
Kraków, 1 października/ 

Następny numer „Nowej Reformy4* ukaże się dzi 
siaj o godzinie 2 po południu.

Wiadomości osomste Prezydent miasta, dr 
Leo, powrócił z Wiednia i objął urzędowanie. 
W przejeździć z Wiednia do Krakowa zatrzy
mał się prezydent pół dnia w Białej, gdzie 
odbył konfereneye z namiestnikiem i wiceprezyden
tem Dyrekcyi skarbu w sprawach krajowych i mia 
sta Krakowa.

Poseł Jan Kanty Federowicz, prezydent Izby 
handlowej i przemysłowej, powrócił do Krakowa 
i objął urzędowanie..

Przedłużenie moiatoryum. Frezydyum Izby ban 
dlowej i przemysłowej zwołało na dzisiaj godz. 5 
po południu konferencyę interesowanych sfer go
spodarczych i finansowych, celem omówienia no
wych przepisów o przedłużeniu m o i a t o r y u m  

Insiytucye i firmy, któreby zaproszenia piseir 
uego na czas nie otrzymały, zechcą zgłosić się do 
biura Izby w ciągu przedpołudnia.

Piekarnia związkowa (ul. Koletek 19) sprzedaje1 
chleb morawski po cenie: I (waga 4 kg. 70 deka 
do 5 kg.) 2 kor., II (waga kg. 55 deka) ceoa 
1 kor. 12 hal., III (waga 1 kg. 22 deka) cena 
54  hal.

Na potrzeby najuboższej ludności, ewakuowanej 
z miasta, złożono na ręce ks. dr kanonika Gaputy 
następujące datKi: Andrzej Sokół 20 K, R. Iglicki 
20 K, Wanda Wojciechowska 6 K, Jan A  rmóło- 
wicz, dyr. Banku krajów., 400 K, profesorowie Uni
wersytetu Jagiell. 100 K, dr Ernest Bandrowski 
120 K, Tekla Zachałkowa 40 K.

Książui dla rannych. P. Bernard Feller, literat, 
donosi naru, że złożył 10 egzemplarzy swej książki 
„Irydyon11 w opracowaniu scenicznem dla rannycł 
naszych żołnierzy, jako lekturę pokrzepiającą.

Porzucone dziecko. W sieni domu przy ul. Po- 
selskiej 1. 24 za drzwiami szklanemi znaleziono 
wczoraj po południu kwilące niemowlę płci żeń-, 
skiej, mogące liczyć około 15 miesięcy. Biedne 
niemowlę porzuciła tam jakaś nieludzka, niewyy 
kryta dotąd matka, za którą śledzi obecnie policya.- 
Dziecko umieszczono w miejskim zakładzie pod
rzutków.

Poszukiwanie dyrektorów „petrolei“. Kio zna
obecne miejsce pobytu lub bliższy adres dyrekto
rów Krajowego Związku producentów ropy we 
Lwowie, pp,: dra Leona W asserbergera, W lodzi--, 
mierzą Eminowicza i Józefa Przybyłowicza, raczy 
udzielić wiadomość Towarzystwu „Petrolea11, 
Aktiengesellscnaft fur Mineralól-lndustrie, Wien 1, 
Ronngasse 6.

Poszukiwanie zaginionych. Pp. Pindelscy pro
szą o wiadomość o Maryi Matemowskiej, nauczy-, 
cielce ze Stebnika pod Drohobyczem, pod adre
sem pp. Pindelscy, Kraków. Karmelicka 70.

Zofia Burzyńska poszukuje p. Stefana Filipowi
cza, urzędnika kolejowego w Siankach. Adres: Z. 
Burzyńska u pp. Pincielskich. Kraków, Karmelic
ka 70.

Kapral Roman Kulecki w 9 pułku piechoty, po
szukuje swej żony, Maryi, oraz rodziców Józefa 

Maryi. Ostatnie listy miał od nich z Debreczy- 
na (od rodziców) i z Eorodenki (od żony). Ktoby 
wieaział cokolwiek o tych osobach, raczy donieść 
pod adresem: Braciszek Benedykt w klasztorze
Paulinów na Skałce w Krakowie, dla Romana Ru- 
łeckiego.

Szpiedzy rosyjscy. Policya krakowska areszto 
wala w ostatnich czasach kilkanaście osób obojga 
płci, pochodzących przeważme z Królestwa PoD 
skiego, pod zarzutem zbrodni szpiegostwa na rzecz 
Rosyi. Między innymi aresztowany został w Kra^ 
kuwie Władysław Tulik Kulczycki, agent handlo
wy, wraz z dwoma kobietami z Warszawy, uprą- 
wiającćłni szpiegostwo. Został również aresztowa
ny w Krakowie Jan Piechociński, karany już 3-le- 
tniem więzieniem za zbrodnię szpiegostwa. Pie
chociński wpadł w ten sposób, że podczas ogólno, 
paniki we Lwowie zgłosił się w mundurze legioni
sty w biurze komendy lwowskich legionistów i o- 
świadczył, że przewiezie uduośne dokumentu w bez
pieczne miejsce. Piechociński oczywiście dokumen
tów nie dostał w ręce, natomiast sam został are 
sztowany.

Szambelan carski Nabokow, o którego areszto
waniu donieśliśmy, będzie oddany tutejszemu są
dowi wojskowemu.

Przed paru dniami aresztowany został w Kra
kowie Ernest Nedre, syn urzędnika bankowego z 
Warszawy. Jak  słychać, przyznał on się do winy 

podobno poczynił bardzo ważne zeznania. 
Legioniści śląscy. Z Cieszyna donoszą nam: Le

gioniści śląscy, którzy w liczbie 370 wyruszyli do 
Mszany Dolnej, dostawszy się na miejsce, poddam 
zostali oględzinom lekarskim. Około 50 słabowi
tych i chorych odesłano do domu; reszta złezyła 
przysięgę.

Młodzież polska w Wiedniu. (Wiedeń, 25 wrze.- 
śnia.)

W7ypadki wojenne skłonPy, jak wiadomo, w’fh 
galicyjskich rodzin, w tern wielu profesorów i ucz
niów polskich szkół średnich, do szukania schronie
nia w stolicy monarchii. Młodzież, pozbawiona 
zwyczajnego zajęcia — w szkole, mimo chęci spę
dzała czas w bezczynności, co bez wątpienia na^ 
der ujemnie na mą wpływało. Nic więc dziwnego, 
że już od pierwszej chwili poczęiy miarodajne czym 
niki myśleć o środkach zaradczych, a celem przy
spieszenia akcyi, zawiązał się komitet z posłami1 
Halbanem i Czaykowskim na czele. Owocem sta
rań komitetu, popartych przez galicyjską i dolno- 
austrycaką Radę szkolną, jakoteż ministerstwo 0- 
światy, są następujące koncosye dla młodzieży poi-: 
skich szkół średnich: a) Uczniowie, którzy chcą
uczestniczyć w nauce, udzielanej w języku nie
mieckim. mogą uzyskać przyjęcie w Sophiengym- 
nasium. II. Cirkusgasse 48, w Erzherzog Rainer- 
Realgymuasium, I. Kleine Sperlgasse 2 i w I Staats- 
realschułe II. Veremsgasse 2. b) Dia tych zaś ucz
niów, którzy reflektują na naukę w języku ojezy- 
stj m, ustanowiono t. zw. „Beschaftigungskurse11 i  
polskim językiem wykładowym i z polskimi profe 
eorami, jako materyałem nauczycielskim. Kiero 
wnictwo administracyjne spoczywa w ręku profe
sora uniw. Halbana, pedagogiczne zaś w ręku rad
cy szkolnego, Skupniewieza, dyrektora gimnazjum

opiugawiomych. Oo k ro k  ściele isiię ciało okro
pną raną roźclaaite, co fcrok śmierć bierze Jan i
nę.

Uliczka jak  d ługa znaczy się gęstym łańcu
chem 'brył ludzkich, ©zemwoną cieczą ocieka
jących, zasypuje rumowiskiem fupew p arzą- 

canych, hełmów, karabinów', lodow nio i sscaJbli, 
zamienia isię w  śmiertefaicę posępną, w  obraz 
zagłady, ciichni') ostrym  -odorem niby kruków  
żerowisko.

Tyłko k ilkunastu  piechurów wnosi ż y c ń , re
sz ta  zastępów, blisko dw ustu łudzi ta rza  tóę, 
komo w  (kałużach krwn.

XVIII.
Na wawrzynach.

Było około wpół do  szóstej, gdy ostatni Pru- 
saik uchodził z  Miłosławia.

W yczerpanego W osia zawiodła EWusdc. nie
zwłocznie J o  cichej stodółki proboszczowskiej, 
gdzie chłopak grzm otnął się n a  grube e ło n rf o, 
pokryw ające całe  klepiska, k tó re  służyło żoł
nierzom m  nocne legowisko. Nic nie mówiąc, 
etazelec rozw arł kubrak  ii koszulę n a  piersi i od
dychał miarowo, n iby  sapiący miech kowalski, 
cały  spotiM&ły, jakby .parą poruszany/

A dziewo zyą Ekoozyjła n a  podwórko! |  nie

bawem w róciła z  wiadrem wody stu  dzianej o  
raz cenną zdobyczą.

—  Umyj się, nieboraku! A potom jedz! Tu 
maisz! T u  masz! —  pow tarzała żywo, rzucając 
ma posłaniu łjrwmkę chltba i spory kaw ał wę
dliny, w k tórej matyehniiast uwięz-ly zęby okro
pnie głodnego młokosa.

Ewusia zaś, -skropiwszy sobie skronie wodą, 
również paara nia słomę, w sparła się o  ścianę 
zasieki, sam a niezmiernie zmęczona i rozstro
jona.

Długo nie mógł Woś z  siebie dobyć słowta, 
więc kojące milczenie zawisło między nimi ł 
kołysało nerw y, w k tórych pokutow ały jeszcze 
jajKieś głuche echa zgiełku, buku i wizy.e krw a
wych scen. *

Podjadłszy sobie, W oś zzuł buty, tern skw a1 
pliwicj, że w m arszu olbarł sobie nogę do krwi. 
Teraz dopiero przyznał się przed sobą do palą
cej i  szczypiącej Luiącziki. Ewius a opryskała mm 
wod * mabrzękią p iętę i  iwizięła się do rewizyj 
jego butów, a on zanurzył łeb w wodzie i iwy,-' 
p luskał się w  niej. Paazom znów runął jak  
pn iak n a  ścielisko i zdało się, że żaldna s iła  n is 
dźwignie go przed iwsckndem słońca n a  neg r

(D. c. n-1-



Czwartek, 1 Października 1914 n o w a  h, es f  o  k  m a . Nr 43?.

kołomyjgKiego i radcy rządu, Schinrera, dyr. gimn. 
brouzkiego. Ustalenie planu naukowego zależy od 
ilości zgłoszeń. Nauka rozpocznie się 1 paździer
nika i odbywać się będzie w TI. Staatsreaischule, II. 
Josef Gallgasse 2. ( A .  E . )

Ze świr
( Sześciu braci na wojnie. Sześciu synów adwo
kata dr Lamberta Hesslera z Piska w Czechach, b .. 
posła do parlamentu, służy obecnie przy wojsku. 
Jeden z nich jest lekarzem przy marynarce, drugi 
sędzią wojskowym, trzeci porucznikiem rezerwo
wym przy trenie, czwarty rotmistrzem przy uła
nach piąty lekarzem w rezerwowym szpitalu, szó
sty majorem pieszego pułku.

' OaDudowa Prus wschodnich. Rząd wysłał za po
średnictwem lipskiego biura pracy 1200 robotni
ków do Pruc Wschodnich celem odbudowania zni
szczonych przez Rosyan miejscowości 

Smutna przygoda polskiego ocnotnifca. O cieka
wej przygodzie polskiego ochotnika donoszą z To
runia do „Berlińskiego Tagrblattu“. Przed tutej
szym sądem wojennym stanął temi dniami Broni
sław hr. Pobój Malinowski, ochotnik toruńskiego 
pułku ułanów. Hr. Malinowski pochodzi z polskiej 
szlacheckiej rodziny z Galicyi. Wykształcenie po
bierał w szkołach niemieckich i językiem polskim 
włada bardzo słabo. Ukończył on siódmą klasę 
(niższą prymę) i uzyskał warunki przyjęcia na u- 
niwersytet w Bonn, gdzie przez dwa półrocza stu- 
dyował filozofię i medycynę. W tym czasie wy
buchła wojna. Zapragnął on stanąć w szeregach 
walczących przeciw Rosyi i wstąpił jako ochotnik 
do toruńskiego pułku ułanów. Po tygodniu służDy 
przekonał się, że się nie nadaje na żołnierza i dla
tego postanowił poświęcić się służbie sanitarnej w 
Czfrwonym Krzyżu. Mieszkał on w domu stoją
cego w polu rotmistrza od ułanów, który mieszka
nie swe odstąpił do rozporządzenia ochotnikom 
Malinowski przebrał się w cywilne ubranie rotmi
strza. zabrał także inne rzeczy, jak torbę połową, 
rewolwer, karły wizytowe i t. d. i oddalił się od 
pułku, rzekomo aby odszukać szpitale polowe Czer
wonego Krzyża. Pieszo poszedł do Otłoczyna 
wdadj łam do pociągu, ale został aresztowany pod 
zarzutem szpiegostwa,

'Wytoczono mu proces o ucieczkę z pod chorą 
gw, i kradzież. Nie uznano tłomaczenia się jego, 
że r,1i złożył jeszcze przysięgi wojskowej, więc miał 
prawe nie uważać się za żołnierza. Według orze- 
eze -a psychiatry, Malinowski jesi. maniakiem bez 
woli, ale odpowiedzialnym za swe czyny. Sąd wo
jenny skazał go na 5 lat więzienia i przeniesienie 
do drugiej klasy wojska. Przy odczytywaniu wy 
roku Malinowski ■wybuchł nerwowym płaczem i mu
siał bvć odstawiuny do lazaretu.

Ośmdziesięcioletni major jako ochotnik. Z Ara
du donoszą: Ośmdziesięcioletni pensyonowany ma
jor honwedów, Justyn Bejnok, wniósł na początku 
wojny podanie o aktywowanie go w służbie. Po
danie jego dwukrotnie odrzucano. Gdy jednak 
starzec po raz trzeci ponowił swą prośbę, uczynio
no zadość jego żądanniu. Słary żołnierz, który 
brał udział w wojnie włoskiej 1850 i okupacyi Bo
śni, przydzielony został do armii operacyjnej prze
ciw Serbii. Wraz z Bajnokiem stoi w polu także 
trzoeti jego synów.

Nowa francuska bomba lotnicza. Jak donosi 
„Daily Telegraph", w Paryżu w  Akademii Umie
jętności zademonstrowano nową bombę dla lotni
ków, tudzież nową metodę dokonywania zdjęć fo
tograficznych z wielkiej wysokości. Te zdjęcia od
dają podobno dokładnie wszystkie szczegóły sta
nowisk i ruchów nieprzyjacielskich.

Zatrzymanie renty wielkiej księżnie Meiilenibiirg- 
Scbwerm. Z Kolonii donoszą: Lloyd George o- 
'świadrzył w Izbie gmin, że rząd polecił wstrzy
mać wyznaczoną księżnie Meklembursko-Szwcryń- 
skiej rentę -oczną w wysokości 60.000 marek.

Księżna Meklenbureko-Szweryńska jest siostrą 
księcia Cumberland, a renta jej wypłacana jest 
częścią aranażu, przyznanego jej w drodze usta
wowej.

Straty we francuskich plonach winogradn. Rok 
19i4 zapowiadał się jako jeden z najlepszych dla 
fra; "iiskich zbiorów winogradu. W gorących pro
mieniach słońca wspan aiycń dni letnich dojrzały 
jagody, które już na wiosnę pojawiły się w więk
szych ilościach, niż zwykle, a nawet chłodne dni 
jesienne mogły uszczuplić tylko dobroć, ale nie 
ilość plonów. Robaki i szron w tym roku mniej 
uszkodziły plon. niż w latach poprzednich i wła
ściciele winnic oczekiwali zbiorów takieh, jak w r. 
1875, kiedy 79 milionów hektolitrów napełniło fran
cuski" winnice. Teraz wojna zniszczyła wszelkie 
nadzieje. Chociaż znacz.ua część wina południowo- 
frarcuskiego bywa konsumowana także w kraju, 
to przecież wywóz wina stanowi jedno z głównych 
źródeł bogactwa narodowego Francyi. Zbiory z 
departamentu Żyrondy, gdzie szczególnie w okolicy 
Medoc tłoczy się wino Bordeaux, wino prowincyi 
burgundzkiej, tudzież zbiory Szampanii przerabiane 
na wina szampańskie, przeznaczone są prawie wy
łącznie na wywóz.

W ostatnim roku wywiozła Francya tych win za 
granicę za 250 milionów franków, z tego za 60 mil. 
dc Niemiec, resztę po wiekszej części do Austro- 
Węgier. Rosyi, Ameryki i do krajów północnych. 
Ten handel wskutek wojny zupełnie ustał. Naby
wcy francuskich tłoczni, Którzy w inrych latach 
oceniali o tej porze wino w górach i całe zbocza 
zakupywali dla swoich firm, teraz nie mogą się po
kazać. Nie pojawili się uikżo zastępcy firm nie
mieckich, którzy zakupowali tańszy winograd. •—
W rozmieszczonych nad zatoką lyońska departa
mentach Herault, Aude, Gard tudzież w Żyrondzie, 
skąd pochodzi Dołowa francuskiego winobrania, 
brak sił robotniczych. Wszak nawet ośmnastole- 
tnich powołano pod chorągwie. A przedewszyslkiem 
właściciele winnic nie urządzili się tak. by mogli 
sam’ tłoczyć swoje zbiory, cóż dopiero, gdy ren 
plon jest tak obfity. Tłoczą oni tylko wino kra
jowe, którego potrzebują w domu, inne się sprze
daje, tak że cały francuski handel wina skoncen
trowany jest w kilku rękach Wobec teraźniejszej 
sytuacyi wojennej, krępującej handel Francyi z za
granicą, większa część dochodu z winnic jest stra
cona, nie mówiąc już o tem, że i samo winobranie 
jest po części uniemożliwione.

l naczelnego M i s i u  H e o iw e sa ,
0 d i a z d  l e g i o n ó w .

Dzisiaj o  g a d z . 11 m. 48 jfeaed południem z 
dworca, (YorbaJimLof) ma Krowodrzy odjeżdżają 
Legiony.

Najuprzejmiej proszę Szanownych Panów 
Ozłoników i Zastępców członków N, K. N. (S. 
Z.), aby zechcieli przy-być w tym czasie na dwo
rzec, celem pożegnania odjeżdżających Legio
nistów.

W  K r a k o w i  e, 30 września 1914 r.
'Jaworski mp.

.Werbunek dc pułku czwartego Legionów.
Legiony rosną. Sekcya zachodnia N. K. N. 

zdołała już zamiast zamierzonych pułków 
dwóch, postawić i zorganizować pod każdym  
względem pułków trzy, a  obecnie przystępuje 
do formowania czwartego. W erbunek otwiera 
się na nowo. Komisya werbunkowa dla pułku 
czwartego urzęduje jan  dawniej, w Pałacu Spi
skim w Rynku głównym.

Ite Le§gl©siy
złożyli w  adm inistracyi „Nowej Reformy":

Marya StahlLerger 4 K: 1 Centrala telefoniczna 
10 K; N N. 50 K; służąca Marya Pieprzyltówna, 
10 koron.

Za pośrednictwem Zarządu Naczelnego Związku 
polskich nauczycieli ludowych.: grono szkoły po- 
społ. żeńsk. im. św. Kingi 54 K; grono szk. wydz. 
żeńsk. im. Z. Krasińskiego, jako 2% od plac 66 K; 
Zofia GiełdanowsKa 3 K; Ognisko naucz, w Nie
go wici, 2% od plac naucz 38 K; Stefania Hiirló- 
wna z Niego wici dwie trzecie swej pensyi 50 K; 
Michał Basiński z Zawoi 4 K; M. Borucka- 4 K; 
Bron. Ikawy 2 K; Lud. Kunzówna 2 K; naucz, 
szk. "w Zawoi Wilcznej T. Okoński 4 K; J. Laskow
ska 2 E. Razem 239 K.

C el rosyfs&leS flsrsv rz y l  
WęgjSer.

W targnięcie lotnych oddziałów kaw aleryi ro
syjskiej przez pizesm yki karpackie do W ęgier 
poruszyło opinię w Węgrzech. O celu tej in- 
wazyi, k tó ra  zresztą ma przeważnie dem onstra
cyjne znaczenie, bardzo trafne uwagi zamiesz
cza „Magyar H irlap", której opinię powtarza 
„Neue Freie Presse“ w numerze wtorkowym,

Od chwili, gdy wojska rosyjskie przedarły 
się na zachód od Lwowa, stało się nietylko rze
czą prawdopodobną, ale całkiem pewna, że 
mniejsze oddziały rosyjskie, będą usiłować przez 
lesiste przesmyki K arpat wedrzeć się do Węgier.

N apad rosyjski ma dwa cele. Jednym  jest 
zapewnienie pewne: osłony dla lewego swego 
skrzydła, postępującego ku Sanowi i Przemyślo
wi; drugim stworzenie terenu operacyjnego dla 
bardzo licznej kaw aleryi rosyjskiej, k tó ra  nie 
jest zdolną do regularnej of en żywy. Rosyanie 
nie bez słuszności osądzają, że ta  kaw ałerya na 
rozległych urodzajnych nizinach w igierskich da 
się świetnie zużytkować. Chcą oni wywołać 
panikę wśród spokoinej ludności, przeszkodzić 
przygotowaniu wojsk i przetransportow aniu ich 
koleją na teren walki wt Galicyi, a wreszcie 
chcą tanio a  praktycznie, czyli za darmo za
pewnić tej kaw aleryi i wogole swym wojskom 
zaprowiamowanie. W ton sam sposób postą
pili oni w r. 1877/78 podczas w ojny rosyjsko- 
tureckiej, gdy korpus generała Hurki, k tóry  
przeważnie składał się z kaw aleryi, przerzucili 
się przez pasmo Bałkan u na równiny wscho
dniej Rumelii.

Obecnie jednak plan rosyjski niełatwym  jest 
do przeprowadzenia, albowiem łańcuch K arpat 
na całej linii ma tylko 4 do 5 przesmyków. 
Większe m asy wojsk już z tego względu nie 
moga próbować przejścia przez te przełęcze, że 
droga górskiego pochodu wymaga 5 do 6 dni, 
a na tym terenie o zaprowiantowaniu wojsk 
mowy być nie może. Mniejsze oddziały mogą 
i później próbować przejścia, ale z temi nasze 
wojska tam  rozlokowane bez trudu się załatwią

Korzystny 
zwrtr':t w  w o jn ie  z R osyą .

(Telegram c. & Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 1 października. 

„Vossische Zfg." ogłasza następujące doniesienie sztokholmskiego „Svens Dagbiadet“: 
Nowy Iront auetryaeko-niemiecki zapewne wnet się utrwali. Podouuo rosyjska strona 

przez relsognoskowatlie przyszła do przekonania, że pozyuya przeciwnika między Przemy
ślem a KraKowem jesi rak silną, że musiałaby być rorr lalnie oblęganą. zwłaszcza od kiedy 
RosyaniL: na razie po nadejściu niemieckich posiłków dla armii austryackiej są w mniejszej 
liczbie, ponieważ musieli posłać pilne oddziały częścią do Polsh i, częścią do wschodniej Gali- 
cyi, aby utrzymać wspólne działanie z wojskami w Bukowinie.

Jeżeli się potwierdzi wiadomość o wysłaniu oddziałów do Polski, to zrozumie się, że jest 
to oddziaływanie operacyi Hindenburga, które się teraz objawia w fornde zwolnienia nacisku 
rosyjskiego w Austro-Węgrzech.

Tę wiaaom^ść zadepeszowano z Petersburga pismom paryskim.

Cholera.
(T e 1 e g  r. c. k  B i u r a  k  o r  e s  p.)

Wiedeń, 1 piaździ arnika.
D epartam ent .sanitarny m inisterstw a spraw 

wewnętrznych ©głaisra: W dniu 30 września
stwierdzone trzy wypaajd cnolery azyatyckiej 
w Wiedniu, jeden w Bemie, dwa w Bielsku, je
den w Cieszynie i jeden w Białej. Zachorowały 
wyłącznie osoby, k tóre p rzy b iły  z północne 
g o  terenu wojny.

Postulaty handfu i przemysłu 
austryackiego.

(Tel. c, k. Biura koresp.)

Wiedeń, 1 października.
_ U prezydenta gabinetu hr. Stuergkha zjawiła 

się wczoraj deputacya cemrali handlowo-poli- 
tycznej zjednoczonych Izb handlowych i  prze
mysłowych, związku centralnego przemysłow
ców austryackich, kom itetu stałego dla prze
mysłu, handlu i rękodzieł, i giełdy produktów  
rolniczych, by  podać do wiadomości żądania 
tych korporacyj.

Postulaty te brzmią: Zniesienie ceł na zboże, 
zaprowadzenie cen ‘maksymalnych na zboże i 
mąkę, wciągnięcie zanasów pod przymus de- 
klaracyj.

Premier przyjął wręczony mu mcmoryał i za
pewnił, że wzięto już pod rozwagę podniesione 
sprawy i rząd spodziewa się osiągnąć porozu
mienie miarodajnych czynników co do zarzą
dzeń. jakie m ają być wydane.

Rosvj*Jca pożyczka wojenna.
Petereburg, 1 października, 

(^ ia  Kopenhaga). Rząd rosyjski postanowił 
izaciągnąć pożyczkę wewnętrzną n a  cele wojen
ne w kwocie D/2 miliona rubli.

N i e m c y  © » © w e f  f a z i e  w o j n y .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 1 października.
Omawiając doniesienie kwatery prasowej wojennej o nowych operacyach koło Biecza ł 

nad Wisłą, zauważa „Tageblatt" między innemi:
Dotychczasowe wałki wojsk austro-węgierskicb miały jeden ważny rezultat. Wstrzymały 

napór głównej siły rosyjskiej i za.aa.ly lej dotkliwe straty.
Zadanie to nie byro lekkieui do rozwiązania. Rozwiązano je jednak tak skuteczni", że py

cha moskiewska me patrzy Już przez ramie na armię austro-węgierską. Nagromadzone uczu
cia stw orzyły w ludach monarchii taki zapał wo‘enny, że nie można poznać dobrotliwego i we
sołego charakteru naszego sprzymierzeńca. Święty gniew .ycłi ludzi wre żądza walki z tym, 
który siał wieczny niepokój, który zakradał się do miast, podsłuchiwał pod wszystkiead ścia
nami i przekupy wał niesumiennie wszystkich słabych

„Lokal Anzeiger" wyraża głównie radość z powodu kooptracyi austro-węgiersko-nie- 
tnieckiej.

„Deutsche Ztg.“ pisze, że rozpoczęte wczoraj optracye w Galicyi oznaczają początek no
wego rozdziału wojny.

„B. Zeitung am Mittag" pisze: Nie można zapominać, że wojsko austro-węgierslde przez 
to, że ściągnęło na siebie wielką część wojsk rosyjskich, stawiało im opór i uwięziło je przez 
całe tygodnie, oddało nadzwyczajnie wielkie usługi wielkiej sprawie, ponieważ tylko w ten 
sposób było możliwem przeprowadzić inne operacye w planowy, znany już sposób.

Na „Czerwony Krzyż" ^
złożyli w adm inistracyi „Nowej Reformy": 

1 oddział pospolitego ruszenia 20 K,

Dla biednych wydalonych z Krakowa
złożyli w administracyi „Nowej Reformy'1:

Dr Klemens Bąkowski 10 K, Ż. K. 2 K.

Na szpital Braci Miłosierdzia
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 

Urzędnicy magistratu 17 K jako resztę ze składki 
na wieniec na trumnę ś. p. dr Franciszka Żaczka.

Powrót biskuD? uhnmyszyna 
do Stanisławowa.

f T e l e g r .  e. k B i u r a k o r e s p . )
Wiedeń, 1 piaździefimika 

„Nemes AchtiuhrblaiJt" Jiowiaduje się, że gre- 
cko-katolicki biskup stanisławowski Chomy- 
szyn znajduje się w drodze do Stanisławowa. 
Ruislkd książę teoAciioła, który w ostatnich cza
sach bawił w Wiedniu, postanowił powrócić do 
swej dyecez^i i pemswazye przyjaciół nie od- 
wiioJły go od tego zamiaru.

Ja k  słychać, w ybrał bMoup Chomyiszytn dro
gę przez Rumunię.

(̂ parcie S M  za ftrae.
£Tel. c. k. Biura koresp.)

Budapeozt, 1 października. 
„Bndapester Oorr." donosi:
Nasz., ofenzywa w Serbii postępuje pomyśl

nie naprzód. Próby Serbów, by lasaej ofeatzy- 
wie przeszkodzić aaipomocą nowego w targnię
cia pc z.cz Sawę, skończyły się zupeŁnem fia
skiem, poniiować aueize poptaniczne wojska o- 
broime, zuajdu jące się w pobliżu, natychmiast 
wypędziły z kraju wojska serbskie, które —  
gorszej jakości i słabe liczebnie, przekroczyły 
byłj Sawę.

Wujna w  p m  urn.
(Tel. c. k. Biura Koresp.)

Konstantynopol, 1 paździem:ka.
Vi edług nadeszłych ao tutejszych kół per

skich wiadomości, naczelnicy duchowni, ucho
dzący za najwyższą instancyę religijną Per
sów, wystosowali do szczepów perskich mani
fest, w którym, oświadczają, że nadeszła chwi
la wyswobodzenia Persyi z pod jarzma rosyj
skiego. Przewódca szczepu K ardar przekroczył 
granicę rosyjską i dotarł ao Kizilagann na 
obszarze kaspijskim.

Konstantynopol, 1 października.
Jednio z tutejszych pism reprodukuje donie

sienie półtoficyalnego aJganistouiisfciegio dzienni
k a  „Araojulah Barulafghan", według kuOrego 
emir Afganisianu w ysłal pod dowództwem swe
go brata 400.000 regularnego wojska z Dolece
niem obsadzenia miasta Peshuwar, klucza do 
ladyj.

Drugie wtjsko w liczbie 300.000 ludzi poa 
wodzą następcy tronu maszeruje przeciw Rosyi.

AtcKl Jupńłlczykdfo na Czinjtaa.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Tokio, 1 października.
(Biuro Wolffa). Urzędownic donoszą, że przy 

a tak u  'lądowym na najbliższo okolice Linguao, 
Japończycy mieli 3 zabitych i, 12 rann \rch,

Tokio, 1 października.
(Biuro Wolffa). Japończycy zaatakow ali w 

niedzielę Niemców; [w odległości 5 mil od CzJog- 
tau.

Sofy nieoblcchieii
(T e  1 e g r .  c. k. B i n r a k o r e i p . )

Londyn, 1 października.
(Via Berlin). Wspóapriw-ownik „Daily Tele- 

grapli" d ła spraw maryMamki Aivdu hałd K urd 
puwe:

OhanAill niedawno powiedział, że- gdyby flo
ta  niem iecka nie wyjechała dc wałki, wydostać 
aoby ją  jak szczura z jamy.

Niestety .arna broniono jest przes óiy.i.i.łA 
■nadbrzeżne, miny morskie, aorpedowce i łodzie 
podwodric. Operacye celem wydostania jej nie 
będzie więc łatw ą i mogłaby być ob«enie fa
ktycznie podjętą ty lke ze znacznemi stratami 
w okrętach i łu<te.teo}i. Mybyśmy w tem  bardzo 
wiele ryzykowali, Niemcy tylko nie wiele. Chur
chill nie powiedział też, kiedy ta  próba ma być 
podjętą.

Naturalnie nie mógł on wydać tajemnicy 
adm irałicyi wobec zagranicy. Jeżeli jednakże 
to  poarwa długo, Niemcy obecne bierne opera- 
cye obronne swami łodziami poćwodnemi da
lej będą prowadziły. Ozy można to  śderpieć?

Sutay RtażOKinlka „Emiten".
(Teł c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 października.
(Via Berlin). Adn^ralicya jo d a je  do wiado

mości. że krążownik, niemiecki „Emden." w  o~ 
statnach dniach n a  Oceanie indyjskim  zabrał 
parowe" „Tumerioo", „King Lud“, „R ileaia" i 
„Toyłe" i zatopił je. Dale, rabrał jeden okręt 
węglowy. Załogi okrętów  zostały przi wi< zionę 
na  parowiec „Gyfedałe", k tó ry  również został 
zabrany i przewieziony do OoJombo, gdzie 
wca >raj zawinął,

Telefoniczne! teł : r  Hu k
KlBSinisici t. i  Flora Koresp.

z dnia 1 października.

Powrot hr. KaroIyi‘ego.
W iedeń. Hi. Michał Karolyi, k tó ry  w powro

cie z Ameryki zosta1 zatrzym any we Francyi, 
otrzymał nagle przed kilku dniami pozwolenie 
na wyjazd i przez Hiszpanię i Wiochy przybył 
do Wiednia.

Ruda koronna w Rumunii.
Bukareszt. Projektow ana na  wczoraj R ada 

koronna została odroczoną do przyszłego ty  
godma, spodziewają się bowiem, że w tym cza
sie król już powróci w pełni do zdrowia.

Zamknięcie Dardanelów.
Sofia. (Ag. bułg.) Dwa parowce francuskie 

i 4 włoskie, którym  Turcya odmówiła przeja
zdu przez Dardanele, zawinęły do Dedeagacz.

Siły wojenne w Bułgaryi.
Scfia (Air. buig.j W kołach rządowych jest 

projektow ałem  odesłanie na urlop pewnego1; 
kontyngentu, stojącego obecne pod bronią, na 
cza® nieograniczony, a  równocześnie powołanie 
la t . ezerwy na ćwiczenia, k tóre uzunełnia stan* 
wojsk, konieczny d la  służby garnizonowej i dl', 
u trzynania porządku i ładi. w  kraju.

Zawieszenie organu Clemeneeau‘a.
Bordpaux. (Yia Berlin.) Minister wojny Mille- 

rand zabronił na przeciąg ośmiu dni wydawa
nia pisma „Homme librę", ponieważ Clemenceau 
nie chciał skreślić kilku miejsc jednego a rty 
kułu. Prośbę o zawieszenie pisma wniósł ko
menderujący generał 17 okręgu wojskowego.

Walki y, Afryce.
Londyn. W edług doniesienia, Biura Reutera z 

zahotki Lnederitz, m iała tam  miejsce wczorr 
bairazo ożywiona walka między Anglikami a 
Niemcami. Niemcy mieli 5 zabitych i dwóch 
rannych, Anglicy trzech zabitych i czterech1 
T a n n y c n .

Ciągnienie loteryi klasowej.
Wiedeń. Przy wozor: 4szem ciągnieniu loteryż 

kiafoowej, 5.000 kor. w ygrał nr. 11.920.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.
H9r'>iat Konopiilsk!.

Stronne oRrccieMtra Frrncnzla.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 1 października. 
TB. Wolffa.) W ielka główna kw atera donosi: 
Lekarr. sztabu generalnego armii i szef sani- 

tetów  polnych, S c h i e i n i n g ,  zdał cesarzo
wi następujące sprawozdanie:

Przed kilku dniami w miejscowości Orchies 
franktirerzy napadli na lazaret. Przy ekspedy- 
cyi karnej, podjętej przeciw Orchies przez ba
talion obrony krajow ej nr 35, batalion na
potkał na przeważające siły nieprzyjacielskie 
wszelkich broni i musiał się cofnąć, tracąc 8 za
bitych i 35 rannych. Dnia następnego wysłano 
bawarski batalion pionierów, k tó ry  nie nie na
potkał już nieprzyjaciela i znalazł Orchies o- 
puszczone przez mieszkańców. W  miejscowości 
tej znaleziono 20 w b itw ę  dnia poprzedniego 
zranionych Niemców, w straszliwy sposob zma
sakrowanych. Poobcinano im uszy i nosy, nie
których zaduszono przez wpychanie im do ust 
i nosa irocln. Prawdziwość tego faktu potwier
dziło pisemnie dwu duchownych francuskich. 

Orchies zrównano z ziemią.

& B §|£@ lsM @ gg6  

basc lis morskiego.
( T e l e g r .  c. k. B i u r & k o i e s p . )

Bazylea, 1 października.
„National Ztg.“ donosi, że dzienniki angiel

skie konstatu ją zgodnie podkopanie handlu 
morskiego angielskiego.

„DaUy Post" wzywa do jak najszybszego u- 
suniecia niemieckich okrętów  wojennych z o- 
ceanu atlantyckiego.

„W estm. Gaz." stw ierdza możliwość ustania 
dowozu argentyńskiego mięsa mrożonego, co 
przedstawia tygodniowo sumę 6 milionów fun
tów. Taksamo ma się sprawa z dowozem z Au
stralii.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl,

f
Stanisław Więckowski

w jp ó n  farcicicl zakładu zurojpwc- 
b ą p ie 20v?e g o  w  Ż eg ie s to w ie

zasnuł w Panu dnia 21 września 1914 po 
długich a ciężkich cierpieniach, przeżywszy 

lat 68.
Pogrzeb odbył się w Muszynie dnia 23 

września ,1914.
W  smutKu pogrążona żona i synowie za
wiadamiają o tym ciężkim ciosie krewnych 

i znajomreh. e64s i  2

Dr Aleksander Oszacki
asystent uniwersyteesiej kliniki r. dw. Ortnera 

w Wiedniu
powrocił i ordynuje jak dawniej Wiedeń, Pia- 

ristengaese5G — 58. 6628

Amalia Andzichowicz w Białym Dunajcu, p.
Poronin, prosi o wiadomość o swej siostrze, Na
talii Migoskiej z R ut, k tó ra  w  sieroniu miesz- 
kałn -  CJt—

8U auics Aioj^e^u 
batalionie saperów, 5 kompanii, ranionego 
pod Rzyczkami koło Raw y Ruskiej, prosi oj
ciec Hugo Hermann, Wiedeń IV, Johann 
Straussg. 49. 6659

Emil Draht poszukuje żony, Heleny,
ćmi ze Skolego. K toby wiedział o miejsc 
bytu, raczy donieść pod adresem: Ks. Sanctoó 
Jager, klasztor 0 0 . Bernardynów w Krakowie.

6653/2

Feliks Madejewski z rodziną, zamieszkały w 
Białej, ul. św. Jan a  16, prosi o adresy reszty 
rodziny. 6642

Kto zna miejsce pobytu pp. Róży Kolischer 
i jej córki Augusty Kolischer ze Lwowa, ze
chce łaskawie donieść p. Leonowi Reichowi we 
Wiedniu, VI Linke W ienzeilel4 —  ił/20.

Rodzina Goldbergerów z Boguszowie poszu
kuje Ignacego Goldbergera, który  mieszkał w 
Samborze. Wiadomość o nim należy przesłać 
pod adresem: Emil Donatb, Boguszowiee, p. 
Cieszyn. 6652

Kto wie, gdzie jest Ludwik Adam, raczy po
wiadomić go, że ojciec, Gustaw przebywa w 
Bernie (Morawskiem), Konigsfeld, ul. Jung- 
mana 25. 6645/2

K toby wiedział o obecnem miejscu pobytu 
rodziny Gardzielów ze Sokołowa ad Rzeszów, 
oraz roaziny Borowiczków ze Lwowa i Sanoka, 
zechce podać wiadomość pod adresem: Boro- 
wiczka, Kraków, Karmelicka 31. 6646

Seweryna Stetkiewiczciwa mieszka w Hrani- 
cacb (Mahr, Weisskirchen), Rathausgasse 20.

Ktoby znał adres Wiktora Stroki, raczy po
dać do adm inistracyi „Nowej Reformy" ood 
liczbą 6651. 6651

Poszukuje się Kazimierza Schmidta, słucha
cza politechniki lwowskiej, k tó ry  dnia 6 lub 7 
września wyjechał z Sanoka w niewiadomyn 
kierunku. K lony miał o nim wiadomość, raczy 
o tem. zawiadomić jego rodziców, adresując. 
Antoni Schmidt, c. i k , pułkownik ułanów, o- 
becnie w Kaszycach (Kassa, Węgry), hotel Eu 
ropejski. '  6649

99 R u d o l f a .
w Krakowie. — najprzedniejsza marka.
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'iST,
6621 2 10

WARSZAWSKI MAGAZYN FUTER
t-z. s ^ r i L d i ]  s c o w s i c i c :

Kraków, ul. Szewska 17, I piętro

poleca gotowe i,7 lŚ ie u;
męskie wszelkiego rodzaju. 

Ceny obecnie zniżone,

* W  Dla PP. Oficerów podszy' 
w  cia płaszczów, bluz i kami* 

zelek futrem od 20 K wzwyż.

Proszę nprzejmio W. P. B o
le s ła w a  N ie d z ie lsk ie 

g o  o danie mi wiadomości o 
ę^bie. —  Ludwika Babińska, 
Podgórze. Batorego 15.

6613 1 3

Nauczycielka
k tó ra  w skutek  w ojny przeniosła się 
do zachodniej G alicy i, pcszuknje 
p ryw atnej posady nauczycielki. — 
Zna się n a  gospodarstw ie i szyciu 
Ogłoszenia t od „ N a u c i y c i e lŁ a "  
L ipn ica  W ielka. 6572 6 6

©<*oba sympatyczna, nczci- 
wa, pracowita, poszukuje 

miejsca za gospodynię, ku
charkę. Jasińska, Podgórze, 
Batorego 15. 66U i  3

fj1 egionisty, p. W ładz. K o- 
“  w a ls id e g e , proszę o ode
branie pieniędzy, które 29-go 
września z Krosna nadeszły. 
Inż. Jan Peltz, Kraków, dwo
rzec. 6636 2 3

L JLtaryusz S ta n is ła w  S ia -  
w śk z® Z borow a, obe

cnie porucznik przy „Land- 
wehr-Ergiinzungs-Bezirks-Ko- 
mando, Złoczów in Munkacs-', 
poszukuje swej żony Jajsm y  
z 5-ciorgiem drobrych dzieci.

6611

S, A. Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Rouss- 
nora do baruzo prędkiej i n a jła 
tw iejszej n a u ia  Obcych Języków w 
Szkole i w Gonu, bezpłatnie, lo  bez 
nauczyciel?., z objaśnieniem  wymo
wy i kluczem  p. t . :

m m m
Polsko-Niemiecki kurs wstę
pny bal. 16, 36, 72 i kor. 
l 'J 0 ,  I-szy K 2 '4 0 — kurs 
I l-g i K 4 8 0 . — Pcisko- 

k Franousk, k u rs I-szy K 3-60 
1 s u rs I I -g iK  9 6 0 . — Grama
tyka  Fran. kor. 3£D — 
Pclsko-Angitlski kors I-szy 

K  2-30 — kurs U -gi K 3-60. — Pol
sko-Rosyjski kur. w stępny hal. 16,
36, 72 i kor. 1 20 — I-szy K 4'20,
I l -g i  kur? K 5 10. — Amerykański 
Przewodnik * rozmówkami angiel- 
skiem i kor; 1 30. 1512 16 26

Dnia 29 sierpnia wyjecha
łem z Bolechowa, zosta

wiwszy tam żonę i dzieci: 
A lo?zę S ch m id , E m an u ela  
S ch m id a  i SteJmsiię Schm itł. 
Od tego czasu me mam o nich 
wiadomości; proszę przeto o 
jakąkolwiek o aich wiadomość. 
F ra n c isz e k  S ch m ld , Kia* 
x ó w , browar Jana Gotza.

6630 2 2

B F toby miał wiadomość o 
A n to n im  L a c h o w ic z u ,

inżynierze, zechce powiadomić 
Wyspiańskich. Kraków. Zwie
rzyniecka 19. 6639 2 3

G & m s i e
od K 16'50, bojowe (n ieprzem akal

ne) w łasnego wyrobu, poleca

11. łiiRasiewicz, fołebia 3, sklsp.
6135 9 10

M t e s z & a & l a
z kom fortem , 4 —5 pokoi, kucnnie, 
łazienki, pokoje dla służby etc. — 
Radziw iłłow ska 15. 6329 CO 10

W szelkie próby n ie  zawiodły! śm ia 
ło też można powiedzieć, że pierwsze 
nPejsce w now r-zesnej kosm etyce 
45 U  wyrobił sobie 30 30

„THE G R ESIW
Tow. ubazpienzeń na życie w Londynie.

Założone w roku 1818.

Wypłacono ubezpieczonym 7 0 0 ,0 9 0 .0 0 0  K.
Aktywa Tow arzystw a K 254,326.705'62.

Korzystne ta ry fy . Liberalne w arunki ubezpieczeń.
Nadzw yczaj korzystne w arunki przy policach gw arancyjnych. — Różne 
ubezp ieczen i- ze zm niejszającą się płatnością poiic t  t j 'v a r a a c y ą  3 °/0, 
Depozyt Tow arzystw a przy c. k. państw  C entra lnej Kosie w W iedniu, 

jak o  gw araneya d la ubezpieczonych w A ustry i wynosi

&  O  3 * — .
4038 5 12 Inrorm acye i prospekty  darmo.

Dyrekeya P lii dla Austryi; W iedeń, I., G i.selastrasse 1.
Generalna Ageiuya ihe Graham w Krakowie, Grodzka 18, telsTon 2362.
Osoby, dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym  i m ające stosunki tak  
w mieście jak  i n a  prowincyi, zostaną nn korzystnych w arunkach  przyjęte.

g-HfiWKsa&ya SET" m .K S T  T

Rzadnwo

IdijryRa wód min. szłiicznycli m

pod Qr oą

uprawniona

lo

li. m  i W ! 8

jako niezaw odny środek przeyiwko 
łupieżom i w ypadaniu włosów. Dowo
dem tego sta le  zw iększające się 
wzięcie i liczne uznania. W szędzie 
do nabycia w pakietach po 25 bal.

i *

PiN5!>l
*• -r- łt-*

Główny skład  w D.-ogaeryi J .  Ha- 
n ak  i Sp. Mag. Farm ., Kraków, 
Szewska 5. 5172 10 10

p r z y  u l .  ś w .  G e r t r e i l j  p o d  N r .  4
wyrabia poo k onso lą  komisyi Przem ysłowej Tow. d ek . Krak. polecono 

przas 6.4 Tow.

5 a i n ^ p a 3 r a e
odpowiadające składem  chemicŁayiti wodom; B IL IŃ SK IEJ, GliisSHG- 
B LER SK IEJ SS.LTRRSKUŁ7, VICHV, iuAItY ENBAD ZK ILJ, HOM- 

BURG, KISSINGBN, t .id s ia i

e p e c y a l s s ©  l ą e a s m c a ©  231 39 o
jak : litową, '-ramową, ,odową, żeiasisto , kwaśną, oraz w o  ily  l e c z u i c z e  

c  . r n i  t l n c  * przepisu 5’ i ‘ftJ . d a i y o r s l c i e g o .
Sprzedaż cząstkow a w upiekach l d ra ąa sry ish . Oaa.il v! n i ż i  i aa! i f r  aneo.

z mąki
w y t r z e p a n e  i n i e  d z i u r a w e ,  k u p u j e  

w  w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  6sśś 2 2

zya )fnęĘmKonuczego
w  K r a k o w i e  (na Krowodrzy).

pokoje od 3-50 K wzwyż z oświetleniem 
elektrycznem ................................Auto-Garage

M B S T A
i i  Fa c ć ^ r te  - - - - -  o d  1 2  d o  3 .
Obiady coiwert po 350  i 4'50 K wzwyż

K A W IA R N IA  i  CUKIERNIA
3 Bilardy — Pisma krajowe i zagraniczne 
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy.

:: S k ła d  w in  Sisirtów ny I c z ę ś c io w y . ::
5095 30 0

Z powodu stanu  woj^nnugo, wi
działem się zm uszonym  zam knąć moje 
filie fabryczne w Krakowie

Ł p r s y  oS. ś w ,  S r s y ż a  7 ,

II. pra” isi. Earmsfflefeieg 10, 
gis. p r z y  tóL S ie r o s t o s ł o w e J  l  w  P c s I ^ ó t s h

na cza3 nieograniczony, a ze wzglę
dów" bezpieczeństwa wjosłałem wrszellde 
przedm ioty do mej fab ryk i w Bernie 

Reklam aeye proszę przesyłać do 
mej fab ryk i w Bernie (Mor.).

Z poważaniem

Zygmunt Flnss.
6593 2 2

ipfipń tosfonś! Austria
Pokoje z u trzym aniem  i bez — m ałe, m iłe. um eblowane m ieszkania, 
także z kuchnią . — pokoje dla rodzin także  na  k ró tk i czas. — Ceny

niskie. 6221 3 3

jP ftcb y  wiedział, gazie prze- 
■ bywa Maksymilian Mar

szałek, legionista wschodniego 
Legion” ze Lwowa, raczy do
nieść: Celina Marszalek, Kra
ków, starow iślna  46. 6615 3 3

T O S I E
lOdrśilr e  do nabycia przy 
ul Dietlowskiej 56. 6619 3 5

Powóz kryty
lia r e ik a  obszerna, wygodna, 
w znpelnie dobrym stanie, do 
nabycia. — Oglądać u stróża, 
Batorego 1. 6629 3 4

it y is & i p i n
pocztowo-telegraficzna, prowadząca 
sam odzielnie urząd, poszukuje pc 
°ady. W  wolnych chw ilach zajm ie 
się domem i dziećm i. — Z g ło szo n a  
pod „ * d o ln a “ , Icp n ica  W ielka. 

6571 5 5

P ro su  usilnie
o poaanie w tym dzienniku 
miejsca pobytu mojej żony 
Julii Borgerowej. Lekarz szta
bowy Dr Berger. Feldpost 202. 

6578 3 3

(woźny), obeznany z na- 
rzędziam i ch iiurgicznem i, z qo- 

bremi św iadectw am i, szuka zajęcia. 
-Może złożyć k au cję . — Zgłoszenia 
listow no pod T . £». przyjm uje Ad- 
n iin is tra iy a  „Nowej Keiorm y“.

6573 8 3

r v i u r j g r j o o ^ x '
A . .

u L  FlO ł-ytłA slca 1 .4 4 ,  T e ł .  3 2 8 9 .
6389 10 m

S k ła d  nm M i 
£1. TeissznisJiiel
w Krakowie ul. Floryańska I. 4 9 , 1 p.,
sprzedaje o 20%  tan ie j. P i a n in o  
czarne fb m y  „A lbert1*, u rządzenia  
kompl. poKoi nowe i używ., szały, 
łóżka, stoły, biura, biblio teki, k re
densy, lu stra , krzesła  i t. p. W y- 
iia |m o ;e  m eble (za porc-o^.eniem). 

6299 8 8 ’

Zakład artystyczny, 
kam ien iarsk i i budo

w lany

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm enta  
rza  v  Krakowie, po
siada w ielki wybór 
gotowycn pomników 
z piaskowca, g ra n itu  
i m arm nrn. Podej

m uje się w ykonania grobowców w 
m iejscu i n? prow incyi. Teler, 1359 

5668 67 0

JL ja fc tó ls  Su
w Krakow ie jest, od 1 listopada b, r. 
do wydzierż iwieuia. — Zgłuszenia 
nod adresem  J, Dębska, Podgórze. 
Mickiewicza 28. 6168 10 10

Oo Józefa Paara.
Jestem w Zakopaiiem, Bysti a 5, 
dajcie znać o sobie, lub przy
jedźcie. E.eonora Marlynowicz.

6534 4

lik i i
przeniesiony pod tym  samym za
rządem, na  ul. K arm elicką 14, II p. 
Ł azienka, elektryczne ośw ietlenie. 

6225 8 8

£ 5  W
praw dziw e am erykańskie

i a l a i z y e  d o  o k i e n
poleca po na.jprzystep. 
cenach fabryka rolet

W .  P Ę D Z I W I A T R
Kraków-SęhniKi, Barska 15/r. Tel. 3007. 

Zam ówienia n a  prowincyo u sk u te 
cznia się odwrotnie. C enuniki na 
żądanie g ra tis  ifran k o . 3-151 15 15

3 " .
swej żony W andy Szechinslriiej, 
k tó ra  d a ia  1 w rześnia p. r. m ia ła  
pozostać we Lwowie u  p. D aniel- 
skicli, przy ui. Dtmin-BorKOWsinch 
1. 6 . -Józef Szechiński, w achm istrz 
c. k. Żanderm cryi w Nowym T arg u . 

6592 2 2

w iedział o obecnem m iej- 
scu pobytu E ugeniusza f'edzvu- 

skieg-o, u rzędnika  B anku P raskiego 
kredytow ego, oraz jego żony S tefa
nii, zam ioszkałycn we Lwowie, u). 
T em ow skiego 80, raczy podać 
wiadomość w K raków .e, ul. K ołłą
ta ja  1. 6, I I  p. W iidowa. 6556 3 3
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